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Samobójca Rarold był rodzonym bratem
szpiega Redlą.

4 w w  fcJaf.}. W  jr* ęwra ■ sjn«acyjaom w - 
kioJkjstwEca inspektora kolejowego, Marysoa 
*kutioiU**, o którem ifc&dirJj donosiliśmy, a któ- 
*9 0  przyczyna nie jes; jeszcze zfiaita, komen- 
Jĵ ją tu żywo fakt, że ł-, p. Ratmłd był rodzonym 
"tatara znanego sziilagc, rosyjskiego, p tlk o  wni- 
N  tadia, którego »bc*. narobiła przed wo jfl 
Tl* w m w y. Inspektora R&nold nosił dlatego od- 
^enne nazwisko, że pt> wykrycia machi aaoyi

zzpic^wa&Ubt p * * w  tfrratg w y zifc l pOneatocfa
sa Jepo zmianę. Opinia publiczna Lwowa wyra
ża swoje, zdziwienie, że człowiek, pochodzący w 
piea*wazem pokoleniu z rodziny niemieakltj, 
ssompj oruitowaraej juk ras w sposób tak nie
słychany, mógł petsló odpowiedzialny fes-feryą, 
łącznika miedzy sztabem generalnym a koleja
mi puństwowetat w czasde wojny l wofceo aawl- 
kład między Foirką a K ltn erćil

W aicaw a. (Telefonem) Rada Naczelna P. P.
Uchwaliła rezotacyę, vr któroj zapowiada 

*t*ejk powszechny, Jeżeli rząd nie nczynł za- 
l(*3dć elementarnym żądaniom prolctaryatu i nie 
ĵ f̂leględni zalnicyowanej w tym kierunku in- 
^TWemcyi Związku Posłów Socyalistycznych.

Rada Naczelna, P. P. S. domaga się dolej Uhwi- 
dacyl wojny na podstawie samostanowienia na
rodów, mieszkających ziemie wschodnie, nie 
ule. - nią się do wewnętrznych spraw Rosyi, a
także zaprzedania szykan (?) ze strony żan lar- 
meryi w stosunku do ludności kresów."

tflawaiaiłMmam raia^^

KronprSnz wrócił d© Niemiec.
(tal. wh). Dzienniki zamieszczają tele- j następca tronu opuścił Holandyę i udał się do 

•*knx z Zurychu, wedle którego były niemiecki I Niemiec.

frBBWTMRre

Polska jfr grzeczne dziecko.
Z rozmów na czapie.

nrauów 20 września. 
Najwięcej mnie to drażni ze strony naszych 

■ -tyków, gdy dyskutując między sobą w spra- 
najżywotniejszych dla naszego kraju, uży- 
sŁalc argumentu: ,,To się podoba koalicyi“ 

j, »to nam zrazi koalicyę“ . Każdy pomysł, któ- 
2iedna sobie poklask nad Tamizę l u b  Sekwa- 

K.y Uchodzi już sam przez się za mądry. Wszy- 
■j to. przeciw czemu oponuje bą.dźto dyplcmaoya, 

 ̂ nawet prasa Anglii, Francyi czv Ameryki

jest z tego powodu dyskredytowane w kraju.
A przecież nie jest chyba gjlóynem antlanieHa 

Polski podobać się, azi też zadaniom psL^isj 
dyplomacyl przystosowywać się do wzsystifieh 
'żądań opiekunów tak ścisłe Jak rękawiczka 
przystaje do ręki. Kasi r. ątowiś startu wlani 
pamiętać, że nie dla obcej władzy, nie dla już 
nielunkcyo-nującej En tenty lub jeszcze nienaro
dzonej Ligi narodów, lecz dla wł**n*J ojczyzny 
Diaoować luaia- a choć in tereey uaszo sa oczv-

■ ■■

włS«A» a «jwbik_ z.i' LpTrymijrzehr&w yłdeinó, 
d o  są jednak Identyczna.

— Sądzę jednak, ie gdybyś Psib był posłem 1 &  
mężem stanu ni* głosiłbyś publicmia tego zdhr 
uda Zależność niepodległej Polski od zwydęsfc 
eów wojny światowej jest oczywistym faktenĄ 
który nam się może podobać lub nie podobać, 
bu* którego ignorować m t można Ile razy <-* 
atmmle czy niesłusznie - -  stwierdzamy, te de* 
eryzye koalifcyi są dla nas niekorzystne, musimy 
zastanowić «łę ne.d tern, czy większą stratą, gron 
nam poddanie się im 1 zjednanie sobie pcitęjj* 
nych cpmymlerzeAców, czy przeciW3tawlanle slą 
li« wraz se wTreystłclami następstwami .Wszj stw 
ko co mażemy ażdś uzyskać, osiągniemy tylko ja
ko prrymierzeńcy, nigdy jako przeciwnicy. Ma 

'dziwnego tedy, że względ ns koałicyę musi być 
w wielu razach decydujący. Czy jest bowiem lu
na w Europie pofęga, na której poparcie mogli
byśmy się oglądać?

— Zapominasz sam, że kęhlłcyb dzisiaj tą tO$ 
fett już jedna potęga, lecz kilka potęg, kie ych 
interesy i is żenią nie są bynajmniej jeJnomyśt.
IlO+ee

— Czyż byś Para pcchwailał spekulowanie w  
rozłamach w łonie koalicyi? Na solidaryzował- 
ntu się naszem z jednymi dla szachowania f 
zwalczania Innych sprzymierzeńców? 'Ja sądzę, 
ż<- taka polityka nie byłaby ant przyzwoita aoi 
mądra. Pozatem rozdmuchując i akcentując t0 
rozdżwięki p '-padLiby śmy w podejrzenie, że dzia
łamy w interesie wrogów, którym, przecież rów'*; 
nież zależy na tern, by koalicy* przr;z wewnętrz
ne niesnaski osłabić.

— Ależ nie dość nu tem, takie kładzenie paloa 
między drzwi, wtręcanio się do tego, co do nas 
nie należy, naraża nas aa ta, że pogodziwszy się 
między sobą, z czasom ołńe strony zwróciłyby 
się przeciw nam jako przeciw podejrzanym in
trygantom politycznym. Uważałbym tedy za naj
wyższy nietakt i lekkomyślność a akowanite czy1 
to. Anglii, Włoch, czy Francyi w takich sprawach 
jak kwestya Rjeki, AzyF Mniejszej itp. — Popie
ranie pretensyi jednych przeciw innym sprzy
mierzeńcom byłoby równie niewłaściwe jsk mie
szanie się do wewnętrznych spraw któregokol
wiek z tych państw, pomaganie stronnictwem 
opozycyjnym do obalania rządu, który nam ni© 
idzie na rękę, w nadziei, że rząd nowy, żobowfą- 
zsny tą pomocą, więcej uwzględniać będzie na
sze ucstulaty. Gdyby nasi przedstawiciele za

i
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ł !  „  grzesŁ,jli takiem wścibstwem, nalsłslOr- 
by ich poskromić lub odwołać. Wiemy, sami, że 
opieranie ||e o wol»vy obce kompromituje każdą 
party? w opinii rodaków i że op'rnia prędzej czy 
późnie] zwraca się solid urnie przeciw intruzom. 
Ani nia należy nam podsycać i rozdmuchiwać 
sal tc* tmre^ględnis eksploatować rozdźwięków 
»  lobia koslleyi, łeca należy się z niemi ller- ó 1 
d e  tjrttkfbwuć. calsj i!atouty jako jedną osobę.

b— lisy3 te bie na Jedno wychodzi?
■— wefili) d a, Orzeczenia Rady Czterech oą wy

padkową dyskusyą między nimi — tj. starcia 
lub kompromisu interesów. Gdy cno na3 deSy- 
CK4e od nas sple£y, by dostarczyć argumentów 
temu, kto reprezentuje interesy zgodne z nasza ■ 
mi l ułatwić mu tylko w ten sposób grę, aa kić- 
rej stócoJa naia zależy. Raz może być tym na ■ 
tureinym sojusznikiem Anglia lub Ameryka, raz 
bfkwj Francy! albo Włochy. Nie wierność i mi* 
teść dia jednej czy drugiej strofy, lecz nanz wła
sny interes wskazywać nam musi, kogo w da* 
Bym wypadku zjednać lub prs^koaaó potrzeb* 
lub warto. Nie zawszą odrębność czy ptn-oęŁwlttó- 
rftwo Interesów jest przyczynę, że naszym słusz
nym żądaniom się sprzeciwiają. Czasem błędne 
rwrumlerfie sprawy, zwłaszcza tych spraw, któ
re nam są najbliżej znane J najżywotniejsze. —* 
Mieiliśmy już tysiąc dowodów takich błędów po* 
legających na rażącej nieznajomości stosunków. 
Mieliśmy też fakty bardzo częstych i nawet na* 
|£yeh zmian de^yzyt. Przystosowanie ećę do k*r 
jMoiuzowej dyrektywy doraźnej, a odartej i:k 
ptoświadome Ac 1 fantów, kosztowno nas już bar- 
jftzo drogo. Co dla Rady Czterech jest stratą, cza
pa, atramentu i papieru, dla nas Jest stratą krwi 
I Zniszczeniem majątku narodowego. Tak było 
przeclei z Galicyą Wschodnią. Tak jest już dzis 
i  Górnym Śląskiem, a po części był ojui i te 
ftąatlcm CtosuyźtokJłn. Tam w Wersalu namy
ślają się i wahają, a tu ludzie ci errpią i gćt ĵ.

• -  Gdybyśmy Jednak wbrew woLl En ten ty 
|Bterweciu-r,iJi. na Śląsku, lub prowadzili be?! 
prteorwy ofenzywę w Gallcyi, mielibyśmy może 
Strat więcej, bo opuszczeni i dezaw uow ani przez 
prrrjaciół, bylibyśmy tom bardziej beunronni 
pebw wrogów.

*=* Każdy pantysc rozumie, że istni łją ęw ne  
IcotiiacmoAcl państwowa i pewne granice wy
trzyma o_e. każdego narodu. W  danych ypad- 
Iteeh „swa po* *u u-.“ staje się i dla koaRcyi ar- 
KBBUuibRGS, s Jt'' ryza BLą lic. yu mi i. Nie mó- 
p4ę o L 'uym poszczególnym fakcie; każdy jest 
|u - j  1 o»obno mud być rozpatrywany. Nigdy 
|ednak w imię żadnej przyjaźni naród nie może 
ilg dać cierpliwie zarzynać i czekać, co t  tego 
wyniknie. To rozumieją niezawodnie & Wilson 
l Clemenceau.

— A przecież musze rn&caenie u kanlicyl rożnie 
Okutego, że widzi ona raszą dobrą wolę. Wie, 
te © tte się da unikamy rozlewu krwi i wzna- 
Wtaote wojny, mimo że nas to wiola kosztuje. 
N a «“  niewinność w coraz pełniej." jm okazuje 
git świetle..

tm C tf u i n  Pan w bistoryi choć ]«J n  wypa-
• » ,  **7  naród wzmagał swoje znaczenie i wpły- 
■  f  f n  r i  niewinność i pe ludność? To, co
fost znakomitą rokomcnctacyą dla panny na wy- 
Ik td , nie Jest bynajmniej zaletą i korzystną 
Szansą przy zawis r 'nia przymierza. I tu docho

dzimy do jądra kwestyi. Najdogodniej dla na- 
•szych sprzymierzeńców' byłoby, gdybyśmy ze 

swej strony nie stawiali żadnych żadań 1 warun
ków, n zatem żadnych nie sprawiali kłopotów. 
Gdyby Polska była grzecznom slziejpklem, dla 
którego najwyższą pochwałą Jęci, śa się Jego o- 
ber.ności nile oa-rzuwa — mielibyśmy Jednomyśl
ny poklask, ale za to żadnej politycznej korzy
ści. „Kto się napiera, nic nic dostanie44, jo*t i w 
stosunku do d£icci nieraz tylko zdawkowym 
Wykrętem dorosłych. Łatwo bowiem o Suilczą- 
cem dziecku zapomnieć, że jest głodne. — To 
leż, gdy dwóch polityków u nas spiera się, czego 
żąuać mamy, ten, który żąda nmfoj, zawsze wię
cej się zagranicą pom bać będzie. NajleprzyiL 
dyplomatą nie Jasi tea, który zdchędzie najwię
cej pochwal od obcych, lecz najwięcej korzyści 
dla sw ołćh,

— Zdobycie spraymlerseneo ,v Jest także korzy
ścią.

—  To!: jest; 1 to bardzo poważną, o ile cale 
koszty przymierza me są jednostronnie przez 
nas opłacane. Nasi drodzy przy jaciele nie pewdu- 
ni być ja&bajdrcżsi, lecz równie drodzy dla nas 
jak my dla nich.

—  Gdybyśmy ich jotam i bardzo drogo mieli 
Jtct chować, woleliby się może zaoszczędzić 1 zdo
być sotbfie tańszych. 2kL,je się, że w tej ryluacyl 
znajdują się już Czesi, którzy zbyt wysoko wy- 
lląytowafli ewoje usługi.

Drożyzny nJ»  sM  czy sią tylko r » c }  l^os i  
wKlKrtcią towaru. Czeskie puskarstwo polityoa- 
ne polegało na tom. że sprzymierzeńcom dav/all 
fałszywą miarę i wagę t. zw. Czecho-Słowacyi. 
Coś podobnego ronili w  sw'oim otz sie Ukraińcy 
2 mocarstwami Centralaemi. Zwolna Ententa 
przekonała się, że Cztcho-Słowacya zmiernma 
na kilometry l liczbę ludności jest dużo mniej
sza niż podawano, a w aodatku, że jest nie ca
łością, lecz łataniafli, która się rwie za dotknię
ciem. Wbrew temu, Co iię potocznie m ów i i my
śli w polity c > i  handlu, rzetelne ść je&ł zfiwizo 
najpawaiejsryza interesem, cloć nigdy lichwiar- 
sJcich dochodów nie daje. /

-— Do rzetelności należy również rzetelne wy-

Lorrywanle .titcrankówi tfdkttdó, który przyjęli 
t o y *— Prryi'Ofnłna;n, że t le  ekedsi u nrs w i®**, 
nym wypadku o nic dotrzymanie tego lub ow*3° 
war-mku, lecz o i35.i.3rpiotucyę. rzoczy w trakt®' 
cle medomówi-sayeu, nie srdatwioaych lub nte* 
przewidzi.nych. Rzadziej o to ,,czyi“ , częściej o 
to ,.kiedy?“ i „w  jaki sposób11. — Mamy pra>vo 
domageó się rozstrzygnięcia, na naszą korzyść 
a przynajmniej bez naszej krzywdy vego, co j®* 
szcze zdecydowanem nie zoscało.

— Nie wątpię, że nasi reprezentanci o to sit 
troszczą, ależ od nich tak mało zs leży 1

— W  tern się Pan mylisz. Koaiieya nietylS® 
nl'a jest jednomyślna, ani nieomylna, lecz 
Jest i wszechpotężna. Z tęga uryuika, żc choćby 
chciała, ani nas nic cbroal przed stratami * 
krzywdami, przed którcmi tan i nlo chcemy 
nie mażemy r?ę tromó, ani nom ich nio *7 ' 
nagrodzi. lónżda zaleta jest związana z 
waaą, która się za nia wlecze, jak cień za pr o ł  
miotom. Potulność Jest często synonimem nifdo' 
lęztwa. Poiclnczia sprzymiarzońacwi da{« ®*j{ 
mało nstępstw ale tylko dla tego, ia ich nia ŻV 
da, leci dlatego, żc ula Jfist Ich wart To też ul0 
bardziej n.r..*al ni o psuje interesów, jak ciągi a i*" 
branie poiuuty, ZASilków, opieki, obrony, dątf*0 
oglądanie się za jakąś polityczną niańka, któr®' 
by nas rr-lln  na rękach. Koaiieya nie może o®̂  
io-pć na garnuszek, ho jej garnuszki nie są 
pensdooe. Ani gosnodareto, ani mili loro to &  
może i nic <ib.ee nas adopłować. Jeżeli saś n tS fi 
znaczenie — jak narzekają Czesi — rośnie, 
właćnio drinki i m  że rośnie nasza Bamedzte^1 
ność i J V , choć na razie tylko wojskowa. ^  
Nasze zvy cięrtwa na ironcia wochodnlai, ck®0 
nto ?awsze miały aprobatę, więcej mówią na J*®* 
izą korzyść niż nasze lamenty nad irentara 3®" 
chednim. Ntotylko krnąbrne dziecko, lecz dzi^1 
cko plaksa meże saę przykrzyć. Tylko z dojrz®* 
łą i samodzielną istotą traktuje się poważnie ’ 
tylko taką berze się w rachubę..— Poma-ajsrt 
‘ obie a sprzymierzeńcy nam, pomogą.

Reflektor-

Kraków, 20 w cł©^ ja, 
ĵ Płgaffo’4 'łewtadte^e cdę, te Denikin santcerza 

swćj pochód na Moskwę dopiero wtedy konty
nuować dalej, aż obsadzi całą Ukrainę...

Taką depeszą przyniosły wczorajsze telegra
my. To, o cwm się „Figaro* „dowiaduje4', wy
pływA % całej dotychczaao A ej polityki ai&mana 
Dcidkina, % JegG dawniejszych i późniejszych o- 
świadczeń, zgodny,cb co do Joty * oświaderenia- 
mi ! dęteniami polityków 1 mężów stanu car-
oklej eprjkl.

Dotychczas te strony DeniS hn mieliśmy tyl
ko słowa, obecnie idą za niemi czyny. Denikin 
odkłada wojnę z botozewikami na później, za 
pierwszy zaś cel swój uwai \ — „onsau zenie ca
łej Ukrainy44.

Co D&uikhi n. zumie pod wyrazem „cała Ukra
ina44? Czy tylko obszary ukraińskie byłego iin- 
p-ryum rosyjskiego? Co do tego nie mamy dość 
pewnych wyobrażeń. Ukraira jako taka dla

Denikina ^ cale nie istnieje. Jest to dla ni^S0 
ziemia „isko.nl44 czyli odwierznie TOSjjaka,
Jak odwiecjande rosyjską ziemią jest według d 0' 
go także Galicya wschodnia i Chełmazczyzna!

Z dotychczaaowych oświadczeń wiemy. ** 
Denikin aisi z Gallcyi wschodniej nf*
Je. choć zrezygnował z  niej ataman uk-.vuń®^ 
Petlur1., żo ule rezygnaje także z Ch i ; :  s. o if*  
ny. Bliżsi zatem będziemy prawdv, jeśli za 
rzony przez Denikina .pochód na Ukrainę M* 
dzmmy rozumieli tak, jak on go n iew ą tp li^  
rozumie, że mianowicie mamy tu do urynteoF- 
z wyprawą, mającą na celu wogóle lJŝ ribSrsJł*,  
zlemU russkoj", pod któi-ą to naarwą obekui**? 
admirał byłej floty cz^momorskiej, K oiaa^  
jego kołega ideowy Denikin, rozumieją tak 
br-e właściwą Ultrainę, jak Galicyę wadiodb^ 
i  Chełmszczyznę.

Dla. osiągnięcia tego celu Denikin, rrru 
dziś całkowicie maskę ze swego obłudnego

n a r ;  m a l e w ic e .

Przekleństwo z  za  Oceanu.
POWIEŚĆ Z DNI OSTATNICH. J9

90] Bwtabodne sachowainie się, 1 świeża urocza  
twarzyczka usposobiły go nieco weselej,złagodzi

ły  p n y k re  podrażnienie i rozorosrj ły p.jnury na- 
Btrój, Jako go ogarnął od chw ili, kiedy przestą
p ił próg tego, który niegdyś był jego domem ro- 
Bzdnn ym... Od tej wiośnianej słonecznej posta
ci płynął taki mocny orzeźwiający prąd bujnej 
radości życia, że pdorzchały przed nim wszyst
k ie  smutki, niepokoje, jak rozpływają się w  ni
cość zmory, strachy i widma zrodzone w  cie
m ną burzliwą noc, kiedy kapali się n,a wscho
dzie rćżany piomień porannej zorzy...

Odnalazł w  sobio teraz siły umożliwiające mu 
granie dalej roli zwyktogo gościa w wiarunkach 
tak niezwykłych.

Z uśmiechem człowieka prowadzącego milą 
towarzyską rozmowę odrzekł;

— Nic tom niemą tak nadzwyczajnego do 
opowiadania, ale jeśli pani ciekawa...

■— Panie to raw.sze lubią słuchać takich hi- 
storv; z dalekich stron, .aro • yv były m aij zajmu 
jące albo I całkiem nieprawdziwe — wtrącił 
z niezadowoloną miną Szmid, który bardzo wy
raźna ŁAclimui^zył się ńa widok Lucya.na.

—  Tak pan sądzi? — rzekł Lucyon ainuio,
mierząc chudego młodziana -spojrzeniem.

— A<;h paińe poruczniku - zawoia. łlanka - -  
pan Szmid wogóle nie sądzi, bo niech pan no
wie sam, coby to było, gdyby jego zaczęto są- 
OŁić?I

—  Hanka!., to ty pleciesz!...
—  Panna Ilanna zawozi lubi aa mnie żar

tować!...
— Dalibóg, że nie!... jest tyle rzeczy zabawniej 

szych na, świecie niż pan!...
Panna Osiecka chcąc przerwać tę dystusyę,

zaproponowała przejście do pokoju jadalnego, 
gdzie stara Gertruda zastawiła już stół i poda
ła podwieczorek.

Szmid postarał się skwapliwie o zajęcie miej- 
“ a przy Hance, gospodyni wskazała Lucyano- 
wi ltrzcsł oo!>ok siebie... Drugę sąsiadką Heiler- 
czyka była To la, która ulu odzywając się wca
le, obserwowała z pod oka gościa, bo nie mogło 
jej wyjść z pamięci dziwne niezrozumiała 
uprzednie jego zachowanie...

Cicha ta zamknięta w Suoie nieśmiała dziew
czyna nie była jednak pozbawioną zmysłu • spo
strzegawczego... To też nie uszło jej uwagi, że 

| wzrok Oiicera odrywa się co chwila od otaczu- 
' jącycb go tv.arzy, i zdaje dę b.Ido.ć, porównywać 

stare dębowe meble, oszkloną serwantkę bie- 
dermaicrowską pełną pam orkowych dnbiaz 
gów, rodzinne portrety o przrblakiych ze sta
rości barwach, wdzięczna miniatury mrzeikta-

wi&jące Upudrowaue damy z czasów
wowsiuch i ze szczególną uwagą zatrzymują 
na zegarae z kukułką... Wpravzdzie c h w ł ^  
czarno złote oczy gościa tona w fiołkowych ŹJfj 
nirach Hanki, któaa oprysklic.iej niż zw/®b,, 
Paktuje swego sąsiada Szmida a z ogromD0̂  
zajęciem chwyta każda słowo swego vi» a ^  
ale potem oćlbiegają kędyś w bok, przesuw®^ 
się z jakimś nieokreślonym wyrazem po tw 
pani Osiockiej, jej m^ża i znowu lgną do 
do sprzętów, do starych obrazów... . i ’

Nie przeszkadza mu to swobodnie oipow ia^ 
o  drodze Kallerczyków z Francyj do k ra ju -^  
wrażeniacli doznanych w przejeździto 
Niemcy, o ontuzyastyczneon powitań1 u u* 
mj polskiej... $

Pan Osiecki silnie zainteresowany rzuca* 
raz to nowe pytania, podsycając w  ten sp'® . 
rozmowę, która toczyła się gładko. Żona iegf 
mówiła mało, ale za to oczu nio spuszczał® 
swego sąsiada... / i ,

—  Pan dawno wyemigrorwał do Ameryki^ u 
tragadnęla.'niespodzianie, tak że mrż popa-t1^  
na nią zdziwiony i trochę zgorszony, bo PrZ 
wała w pół słowa gościowi. r

Zapytany jął zawzięcie .mieszać łyżeczka 
sik-lance, w której już kawy nie było.

-* (Ciąg dalszy
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Jicsa, w yrfok ft cię  w a lk i s  osarareną frwar?Iyą 
P łock ich  i  Lenin-ów, ch oć poci hasłem  zw a lcza 
n a  bolsaov.i7.mu arm ię sw o ją  fo rm ow a ł, choć 
Pod tym  jod y n ie  pozorem  p om oc  w  m ateraale  
'yo jću nym  od  k o a lic ji, w yłu dza ł. Dziś D en ik in  
Ilie ty lko  p osta n ow ił za w iesić  w a lk ę  z b o lszew i
kami n a k o łk u , ale n ie  w ah a  się n a w et w y p o -
Mau ć wojny antiboJszewickim wojskom Pe-
Uury. Pochód bowiem na Ukrainę w celu obsa
dzenia całego jej obszaru jest nie czem intiem, 
Jeao dowodem, że za właściwego wroga Denikin 
hVv"aża nie bolszewików, lecz te elementy ukra
ińskie, które stoję na paincie niepodległości 
^krainy, a które upostaciowanie swe znajduję 
y* osobie Pctlury.

Nie wiemy, co wobec tej jawntój zdrady, ja 
fcicj wobec koalicyi dopuszcza się Donikin, u- 
^zynią państwa ententy, ale to wiemy, że w 
kwesty! ukraińskiej reąd polski powinien już 
°becnio zdobyć się na samodzielny i jasno o- 
^rcślony plan działania.

Dziś jeszcze pomiędzy nami a Denilunem stoi 
Detiura, zdarzyć się jednak może, że wkrótce 
Po zgnieceniu tego csiatnicęęo, w  jawnem czy 
cichcm porc zumieniu i współdziałaniu z bolsze- 
Mlifuni, staniemy oko w oko z zaborczemi ten- 
^eneyami, przenikając cm i armię Denikina.

Otóż jest kwesty?, czy mamy czekać na to, aż 
Denikin, zgniótłszy Petlurę, sam, czerpiąc prze
jaw- nam siły z obfitego matcryału ludzkiego U- 
*£ainy, pocznie ludność tego rozległego kraju 
Przeciw nam mobilizować, czy też juz dziś po
t k a m y  sobie przeciw Denikmowi sojusznika 
jpród tych żywiołów byłej Ukrainy rop--; kiej, 
któro stoję na jrrur.de niepodległości tego kra- 
K  a które w DeniMnie muszę widzieć sweg-o 
^turalnego wrora.

Postępy Denikina na LTkrainie sprawiają, że 
pędowi polskiemu nie wiele już pozostaje cza- 

na określenie sweco stanowiska wobec wy- 
50-e zawikłar.pgo problemu ukraińskiego. Miał 

już czas rozejrzeć się dokładnie w położeniu 
^ewnętrznom Ukrainy, zdać sobie sprawę ze 
ttosarku wzajemnego sił tam działających, bę
dzie mógł zatem powzięć rozważną i trafną de- 
cyzyę. Polityka nasza w stosunku do Ukrainy i 
Denikina ma dotychczas sfinksowe oblicze. Na- 
N-ać ona musi teraz pełnego wyrazu. Zr. ag łaję 
do tego coraz wyraźniej zaborcze plany Deni
kina. (—oto).

U„Podnieście sztandar polski m Wołyniu!
Manifest polski do ludności Wołynia. — Wolni z wolnymi. — W Polsce

niema ch łopów  ani panów.

teya zamierza 
Ukrainę na lat 20.

Wśród najrozmaitszych prób, usiłowań ł pro- 
lektów co do ułożenia stosunków na Ukrainie 
aadAn.ieprzański e j , powstał —• jak donosi „Ku- 
tyer W arszawski1 — w  kołach kongresowych 
^'ojckt niezwykło ciekawy i na baczniejszą u- 
'^ g ę  ze w szech  miar zasługujący. Przewiduje 
en okupacyę Ukrainy pssm eatentę.

, .-o admiEŻstrccya i gespotlzzśia w kraju tym 
być r/w  'e-rzoną mfodzwcarud Jwsmu 

°3iłlolowi eojnEizaiszscaa, który podzieliłby 
fjttniędzy swoimi członkami poszczególne lun 
hjye. EHaŁihy i Perska w tym g?.!^foe:}io ssjws*. 

CiT n  swojo to?xę i. swój ęmfa decydujący. 
Okup s.cya tuka rozliczonsby była na pewion 

prttólony termin 10 czy 23-leh-d. Pa upływ ia 
®2o tamr.nn sojusznicy zdecydują się csiatccz- 

czy Ukraina małe zostać państwem aicza. 
i samodzielnem, czem w chwili obecnej 

r -̂ć się bezwarunkowo nie może dla braku ja 
kichkolwiek czynników państwowo-twórczych 
Łlas suclecznych, na których mogłaby się o- 

jakakolwiek państwowa budowa.
Po u^}” wie oznaczonego terminu Zadecydo

wałaby się kwestva ta łącznie zo sprawą, ewen- 
J^inego przydzielenia Ukrainy do którego z 
^ŁStw ościenńych.

Jerwszorządną senzacyą seso.iu, nle- 
“YWała arcydzieło egzotyczne włoskiej 

wytwórni „C ines"

mmi D n i v n  u
j* 9 r ywający dramat indyjski w 5-ciu aktach, 
ledościgniony pod wzglądem wystawy i za- 

k ż^ t budzący mistrzowską grą artystów, 
^stawia obecnie z niebywałem powodzeniem

Kinoteatr „ S Z T U K A "
MoSei saski, przy uf. śww -an a  6 

°natito w programie szereg innych obrazćw

Równe, we wrześniu.
„Straż Kresowa*' ogłasza, następującą odezwę 

do mieszkańców W ołynia bez różnicy narodo-' 
wości:

„Obywatele! Niedługo i wasze powiaty zosta
ną uwolnione z pod ohydnego jarzma bolszewi
ków. Zwycięski pochód wojsk polskich zmiótł 
nawałę barbarzyńską. Już nikt nie będzie Was 
rabować, mordować, już cizlkj Żołdak czerwonej 
•.iinii nio będzie * '■ jb-ńu-i ć

BEZCZEŚCIŁ WASZYCH ŻON, KÓS2H 3 
CÓREK

W rócą dni spokoju i porządku, wróci na W a
sze łany wolność prawdziwa- Na ostrzach bag
netów niesie Wam armia nasza szczęście, spra
wiedliwość, panowanie prawa.

B ra cia  Polacy! W y, coście przez lata niewoli 
i ucisku cierpieli nieopisane męki i prześlado
wania, podnieście dziś wysoko sztandar wol
ności,

SZTANDAR POLSKI NA WC&YSSYTI
Stańcie ławą w szeregach „Straży Kresowej**,

aby bronić swych praw do tej ziemi. Od Was sa
mych zależeć będzie, czy krew, w yłam  w  W a
szej obronie, wyda plon i złączy kraj ten na, za
wsze z Polską Macierzą.

Ale Wasze szczęście niech będzie toż szczę
ściem całej ludności Woły ni*. Polska — to nie 
tyrania moskiewska, bolszewicka, czy ukraiń
ska. Polska — to matka, kochająca jednako 
wszystkie ewe dzieci. Polska — to Magiera m i

łująca, która karze nieposłusznych, ale przeba 
cza i zapomina winy żałującymi 

llusLni! Pozostańcie spokojni na swych siedzi, 
bach! My z wami chcemy i dziś żyć, jak przed 
laty:
WOLNI Z WOLNYMI — RÓTTKI Z RÓWNYMI

Niech bodzie zapomniane, co było wczoraj! 
Niech nam przyświeca zawsze słońce wolność^ 
miłości, braterstwa i m iłości wspólnej Matki. 
Ojczyzny!

I wy, Czesi i  Niemcy, których tak srodze do* 
świadczyło panowanie bolszewików, patrzcie a 
ufnością w przyszłość i poczujcie się
WOLNYMI CBYWATELA5-3 WOLNEJ I  NIE.- 

PODLEGŁEJ POLSKI!
I dla Was, jak dla wszystkich mieszkańców 

Wołynia, niesie ona równe prawa i obowiązki 
Wszyscy, bez względu ca  narodowość, stan. 

czy wyznanie, skupiajcie się, jak jeden mąż, g o j 
sztandarem Rzeczypospolitej Polskiej.

r a s a  s h u z s ł  w  f j l s c e  p a n ó w  i  c h ł o p ó w ,
Polaków i nie Polał ów. Istnieją tylko obywa/t*, 
le Poiski, wolni i równi!

Niech żyje Rzeczpospolita Polska i  Jej N& 
tczehiik Józef Piłsudski! Niech żyje Sejm pol> 
ski! N lecn.żyje armia polska! Niech żyję Law. 
teratwo ludów wołyńskich! >•--

NIECH ŻYJE hĄ&KSa&a WOŁYNIA '
Z POLSKA!"

M a d  p n e p e i c i i  m o r a l n a .
Załoga I pasażerowie statku obojętnie p&trcą na śmierć kobiety w nurtach 
W isły. — Zdziczejiie moralne ludności wielkomiejskiej. — Jesteśmy jeden 
dla drugiego jak wilki. — Krzywdzenie i maltretowanie słabszych cdbyw* 
się na każdym kroku. — Każdy myśli tylko o sobie. — Egoizmowi trzebi

wypowiedzieć walkę!
Kraków, 20 wrccśmla. 

r E p orod u  trtonięóia pewnej kobiety w  
Wiśle, „Kuryer Warszawski** zamieszcza 
doskonały artykuł, pióra znanego publi
cysty. Artykuł ten, posiadający wiele cen
nych spostrzeżeń i uwag ogóino-społecz- 
nych, ze względu na trafne ujęcie i cha
rakterystykę współczesnej psychiki znie
czulonego moralnie „człowieka powojen- 
nego“ , w całości przytaczamy:

Zdarzył się w Warszawie iakt, który nie był
by możliwy w żadnem innem mieście, w żad- 
nem innem społeczeństA^ie.

W obliczu załogi statku, w  obliczu współpasa
żerów i publiczności, zgromadzonej na przysta
ni, utonęła kobieta. Nikt jej nie ratował. Nikt 
nie rzucił się za nią do wody. Nikt nie zaryzy
kował własnego życia dla ocalenia ofiary nie
szczęśliwego wypadku i niedbalstwa policyi 
rzecznej.

Wszyscy obojętnie patrzyli na to, jak dało  
tonącej trzykrotnie wynurzało się z wody, wre
szcie poszło na dno.

Nazajutrz doniosły o tym fakcie dzienniki. 
Ze zgrozą czytano tę wiadomość, mówiono gło
śno o tem, że Amerykanin, Anglik, Francuz, Ja
pończyk nigdyby do tego nie dopuścili, aby w 
ich oczach ginął ktoś bez ratunku. Oburzano 
się, a po kilku godzinach zapomniano o calem 
zdarzeniu.

I dlatego właśnie należy do tego faktu wrócić, 
należy zaniepokoić nim opinię publiczną, bo nie 
jest to oderwany przypadek, ale jeden z tysiąca 
objawów znieczulenia i zdziczenia moralnego 
ludności wielkomiejskiej.

Takie fakty są wykładnikami duszy zbioro
wej mieszkańców miast. Dusza ta przebywa 0- 
becnie aiążką chorobą krańcowego egoizmu.

Stosunek człowieka do człowieka, obywatela 
do obywatela wyzuty zestal niemal zupełnie z 
ełcineutaraycSt ucsuś miłcSed tóićalogc. Jsatłi- 
my jodan Ala śrEftago jak wilki. Doić spojrzeć 
na tó, co dzieje się codziennie w tramwajach 
miejskich, w pociągach kolejowych, w kinema

tografach, w  „ogonkach**, słowem wszędzie, 
gdzie tylko liczniej gromadzi się publiczność. 
Nie są to ludzie, którzy wzajemnie ułatwiają 
sobie pokonywanie tych lub innych trudności, 
ale ludzie, z których każdy uważa drugiego za 
współzawodnika, za wroga, k 'órego wolno ode
pchnąć, zmaltretować, skrzywdzić, o ile nie ma 
dość silnych łokci.

To eńpycharJe, moltcettrwmzda I krBywttzaaly
kUfczryClj, więc przedowszystklem kobiet, odtyj 
Wfa Bię na każdym kroku. Kto ma oczy ku 
trzenio, nie może tego nie widzleń Wlćtel 
niewątpliwie całe społeczeństwo, ale widząc 
nie protestuje. Tem samem da jo więc swojł 
scnkcyę brutalnym egoistora, uprawnia Ich u, 
stosowania dalej tych metod nledopuszozaJj 
nych, które gdzisimlzłe} spotkałyby tdą z ostryn(
| doraźnym sądem ogółu. i

Nasz ogół tymczasem nie ujawnił dotyehcan 
zdrowego odruchu w  kierunku walki z tem io|  
wydrzeniem siły pięści i  łokcia, na które patezj 
codMennle. , j

Znosi cierpliwie wszystko —  I szorstki* «8cnM 
urzędnika państwowego, który powinien byj 
cały oddany na usługi publiczności, i grubtadw 
stwo współpasażera w tramwaju 1 na kolei i p<n 
niewieranie tych, którzy sami w  obronie swojej 
godności ludzkiej i  obywatelskiej nie stają.

Na tem tle odzywa się powszechno zddćżaufd 
powszechne zapomnienie o  tych orowł izl-izoS 
wzajemnych, jahio każde współżycie z  innymi 
na człowieka nakłada. >

Każdy myśli tylko o sobie, każdy tyłka w t i  
sną ma na wM cku osobą i wszystko dla 
zdobywa.

I czy Avobec tego można się dziwić, że wśród 
obojętnej na nieszczęście cudze załegi statku 
i równie obojętnej publiczności nie znalazł się 
nikt, zdolny do tale prostego, ludzkiego i chrze- 
ściańskiego czynu, jak skok do wody i podanie 
ręki tonącej?

Może nie wszyscy umieli pływać. To jest pra
wdopodobne. Ale zgoła niemożliwą jest rzeczą, 
aby tam, gdzie było kilkadziesiąt osób, nie zna
lazł się żaden pływak. Musiał być, ale był nik
czemnym tchórzem i egoistą, był mężczyzną 
bez poczucia honoru i obowiązku, niezdolnym 
do poświęcenia i ofiary.

Egoizmowi tentu trzeba wypowiadać walką, 
Trzeba go piętnować I tępić. Inaczej staniemy 
się rychło społeczeństwem zupełnie dzikiem, 
gdzie silniejszy będzie traktował słabszego bez 
żadnych względów, bez żadnego miłosierdzia, 
bez żadnego poszanowania przykazań. Boskich 
i praw ludzkich.

Jostożmy na równi pochyłej 1 toczymy się ku 
moralnej przepaści. Niema też dość silnego gło
su, którym należałoby wołać na alarm, ostrze-, 
gać i uczyć, że człowiek zaczyna się dopiero’ 
tam, gdzie niema miejsca na wilcze k ły i  pa
zury. - •
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tfla Japończyków.
Ldn&yn, 19 września.

Pisma angtielskle donoszą, że Kołczak przyci- 
feiyty do muru po licznych klęskach odwołał się 
o pomoc do Japończyków, a chcąc ich zjednać 
dla idsi sojuszu, przyrzekł ustąpić im drugą po
łowę Sachalinu. Pierwszą połowę tej wyspy ~d- 
Etąpiia, jak wiadomo, Rosya Japonii po przegra
nej -wojnie. Teras cały Sachaiin przejdzie w ręce 
synów Nipponu, a  wyspa zyska tylko na tej

zamianie. Pod panowaniem rosyjskim Sachaiin 
służył jako jedno więcej miejsce wygnania dla 
pospolitych zbrodniarzy, jak i dla przestępców 
politycznych. Japończycy założyli na swej polo

c i e  wzorową stacyę ryhołostwa i podniesh bar- 
dzo knturę tego kraju. W śród innych polskich 
wygnańców pr-zebywał dlngo na Sachalinie ro
dzony brat naczelnika państwa, nie żyjący już 
dziś, Bronisław Piłsudski.

Zamarły Wledeti.
Katastrofa węglowa w stolicy niemieckiej Ausiryi. — Ruch tramwajowy 

wstrzymany. — Kawiarnie zamknięta o godzinie B-rtuJ wieczór.
J W W J . 19 września.

(A  W  Wbe&& to miasto niegdyś tak wesołe, 
ęstywix>ne bujuem życiem kipiące, znane ze swej

— stoi obecni© w obliczu klę- 
jdii głodowej a co gorsza znajduje się w przede- 
Ubolu kaitastroiy węglowej. Według doniesień 
pssm -wtLodeńskich od dnia 21 września wstrzy
many zostanie ruch tramwajowy, kawiarnie, re- 
ittaMracye 1 wszelkie inne jadłodajnie zamykane 
bądą o godz. 8-mej wieczorem, windy elektrycz

ne zatrzymane. Zansąithwnia oszczędnośdowo ty
czące się mteszk-ai prywatnych mają być wielce 
zaostrzone. Wy dawnietwom dzaiemnitków wiedeń 
skich grozi zawieszenie.

W najbliższych dniach delegaci rządu a/ustryEł
ckiego mają wyjechać do Pragi i Berlina, aby 
tam postarać się o wydatniejsze transporty wę
gla, albowiem bez tej pomocy życie w Wiednhi 
zamrze z powodu zupełnego braku węgła.

Frękńw, 20 września.
W ydział Walki z  llcnwą przy Straży Obywa

telskiej wpadł na trop spekulantów falszowa- 
Bym spirytusem.

Ku miejsce natychmiast udał filą komendant 
Straży Dadeinicy VI. p. SŁ. Tomaszewski wraz 
Inspektorom poi. p. Kostrzewskim przy ul. Li- 
brcwszcŁyma Ł. 6 tu Meilcha Leimana przepro- 
m$dxiU rewizją.

JWynak był nleepydziewany gdyż w mlys/ka- 
płu, które jest jakoby pedpor. sanitarpego Bro
nisława Łeimana stacyonowanogo w Przemy ślu, 
'itr którym mieszkał obecnie brat jego Meiioch, 
gnalesioao paką nnpemioną częściami kejam i 
w ejrtom  "i , S walizki tęczac, wewnątrz których 
były dopasowane bańki blaszane na yrzomyca-

nic trpirytnsn. W  kuferku pedpor. Leboaaa zna
leziono beczułkę od spirytusu. Skrzynia ta na
dana była w Schkotschau i szła do Krakowa ja-- 
ko transport wojskowy. Przy hetmanie znale
ziono 8410 IC, które wedle notatek znalezionych 
przy nim pochodziły ze sprzedaży spirytusu. 
Początkowo Leiman zeznał, żo rzeczy te należą 
do Wagnera, kupca z Bema, które tylko u nie- 
gp złożył. Energicznie przeprowadzone dochcKlzo- 
niu w y k a zy , ie handel z fałszowanym spirytu
sem uprawiał sam Leim»n, gdyż pewną część 
odesłał siostrze swej Auguście SamueloweJ, za
mieszkałej przy ul. ZyhliMewloza L. 11, a która 
dalej puszczała w obieg. Brat jego, Akiw Lej
man przesiaduje w więzieniu za fałszowanie na 
banknotach czeskich.

Chwila h ia iaca .
IM en& *rxyfc
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W  sprawie zamierzonego wydalenia obywa, 
lołi poieiłich z niamieckiuj Austryi .interwenio- 
**Ji — jak donosi i  AT poseł dr Szarota i peł- 
uoifiocnik głównego urzędu likwidacyjnego dr 
Twardowski u kanclerza Rennera i u dyreklo- 
Oa ]joiicyi dra Schobera. Intcrwcncya odniosło 
o tyło skutek, żo reprezentanci polscy otrzyma. 
U zapewnienie, iż akcya wydalania bętłzio sto 
Iłowana stopniowo i to w formie najłagodniej
szej. Termin wydalania naznaczony na dzień 
29 września będzie przesunięty o par© tygodni. 
Reprezentanci pol*cy obiecali zająć się zorga
nizowaniem szeroko zakreślonej akcyi po w ro
lowej wychodźców, wyrazili jednakże życzenie, 
18»y wkkdue auMrysckio wpływały uspukajają- 
oo na te afery, które się odnoszą nieżyczliwie a 
nawet wrogo wob&c wychodźców.

BaNnntkl wiedeńskio donoszą, że nakaz wyda 
I n k  ofcerefc ebywatełl m *W  wydany mi wła- 
H i sąbę |MHf aowic raeiu kra]»we#a dełno- 
uut fryacŁ&r 30 Ser-esa. »oz wiedry dra Rsanera

nowleń tych artykułów osoby posiadającą pra
wo obywatelstwa w dawniej Cislitawii, mają 
prawo zdecydować się ciągu jednego roku czy 
chcą przyjąć obywatelstwo austryarkio. Obcym 
obywatelom,’ którzy w ten sposób mają prawo 
przyjąć obywatelstwo austryackle musi być te
dy przyznany termin jednego roku do ewentu
alnej decyzji .względnie wyjazdu.

Europa strajkuje.
Pewien wybitny finansista polski powróciw

szy z podróży po Europie zachodniej, kreśli w, 
następujących słowach sytuacyę ekonomiczno- 
społeczna Zachodu.

—  Jeżeli chodzi o ogólne wrażenie z życia eko
nomicznego Zachodu, to muszę powiedzieć, że 
korzystne ono iii o było. Jechałem re strajku w 
strajk, W  Zurychu zastałem Etrajk drukarzy, 
do Paryża przyjechałem bezpośrednio przed za
powiedzianym strajkiem powszechnym, który 
wprawdzie w ostatniej chwili -został zażegna
ny, był jednak tale groźny, że na dwa dni przed 
zapowiedzianym wybuchem, znajoma mi ro
dzina francuska zaprosiła mnie, bym się żywił 
u niej od dnia do nocy, gdybym miał ginąć z 
głodu. Do strajku togo, jak wiadomo, nic przy
szło, był jednak podczas mego pobytu jakiś in
ny strajk, jaki —  już nie pamiętam, bo zbyt 
wiele ich napotkałem.

W  Londynie zastałem strajk górników, czę
ściowy strajk poiicyi, strajk kolei podziem
nych i strajk na jednej z głównych linii kole
jowych.

Podczas podróży powrotnej przybyłem do Zu- 
richu włośnie w czasie, gdy sooyaUóci srwaj. 
eoreey ejęłosili swą solidarność z bolssewiknm 
i od Aa Ii eh, pod komenda Lenina, co w Szwaj- 
e*ryi zrekUo wraóeaAo wówn**jąoe. W andzie 
ekjftwia sle raósea dy«?r»y«rcya miedzy pła- 
•« luk^ceneyi a “ *••« zynrkłe«« rebetnlke. .

W Wiodfniu zastałem ro-zbrojone kilka • bata
lionów t. zw. Reiehswehr, gdyż okazało aię. że 
były złoeotie z samych komunistów.

-o-----
M ^z^ororuauealn się z wiedeńska dyrekcyą lajeB SISlC Ze S Z k ie ie fy .

„Iśeuas Wiener Ahendbl»tt“ zwrócił w arty- ! 
fcule uwagę, żo zundar natychmiaitawego wy- 
ialapia uchodźców sprzeciwia się postanowię- 
BXom traktatu pekojowogo w Sałnt Ctermain 1 
{idzie tu o Eirtykuły Nr. 70, 78, 81). W  myśl posta '

WTCielcach w podwórzu domu Nr. 7 przy ul. 
Leśnej, robotnicy brukarscy przy wydobywaniu 
piasku utknęli na szkielety^ dwóch ludzi. Dano 
znać o tem pollcyi, która przybyła na miejsce 
z lekarzem miejskim. Bliższe oględziny szkie

letów pozwalają przypuszczać, że są to saezątk 
dwóch mężczyzn, których trupy zakopano mniw 
więcej przed 12 laty. Jeden trup, sądząc z P °^  
żenią w jakiem znajduje się szkielet, był pocho
wany w pozycyi siedzącej. Niedaleko miejsca 
gdzie zritalciz.i.ono szkielety ludzi, natknięto s*t 
przy dalszych robotach na szkielet łba koń
skiego.

Według w-szelkiego prawdopodobieństwa, ^  
to szczątki jakiejś nie wykrytej zbrodni.

——o,— , 

N i e s t o s o w n e  m i e f s e e *

Kraków jest może jednym z rzadkich 
Polski a nawet ma przecudne fragmeenta. Mi®* 
szkający stale i przyzwyczajony do Krakowa 
widz, nie spostrzega i nie reaguje w silny sp°“ 
sóh na piękność naszego „staruszka". Alo eP°“ 
strzegiają to ludizie., którzy przed przybyciom ńo 
nas wcala Krakowa nie znali łub też widslw* 
go bardzo dawne j w swej pamięci czynią Po
równanie z inmemi siawnemi z piękności uil*- 
s ta mi Europejskimi. Takiego rynku jak 108 
Kraków trudno sobie wyobrazić w jakieanś 
nem mieście Europy.

Zaledwie sławna Norymberga i kilka mta®' 
włoskich mogą iść w  szeregu z Krakowem- 
Niestety cudowne nasze pomniki archi tektu1̂  
i przepiękne planty można porównać obeem* 
do jakiegoś drogocennego krzesła któregoś * 
Ludwików lub inkrustowanego biurka, któf®, 
wyrzucono na śmietnik. Kto w dzień fcorgo^ 
znajdzie się im placu Szczepańskim, tym pR*' 
inyra miejsca, z którego przy staranności w0- 
inaby zrobić cacko z jakąś rzeźbioną fon tan 05 
lub -wielkim pomnikiem pośrodku, tego. w ów 
czas szczególniej południowy musi ogarhł 
niesmak i zdumienie na widok olbrzymicK® 
niechlujnego Uurnu koni, wozów, brudny6® 
straganów i jeszcze brudńiejśzyc hprzekup*^- 
Wprawdzie powie ktoś, że „naturalia ń°° 
sunt turpia" i że chleb powszedni bardzeij P0- 
trzebny do życia, niż estetyczny widok, dobra* 
lecz na miły Bóg niechże wszystko będzie umi*' 
szczone na swojem miejscu. Czyż nie możnaby1 
tych włościańskich wozów pełnych słomy. ^  
na i różnorodnych gratów skierować na inb  ̂
jakieś stosowniejsze miejsce n. p. Kleparz Ida 
t. p. Czy stosy śmieci i nawozu, które pozosta
wiają te furmanki na najpiękniejsze mmiejsCl 
miasta są koniecznie pbtrzebne dla jego deko* 
racyi. Ozy ton zaduch i fetor powstający z koń
skiego nawozu, który po zeschnięciu nie aa'" 
miatany przez nikogo zamienia się na tumań? 
duszącego, smrodliwego kurzu, jest kwiiecosO^ 
potrzebny dla zmysłowej perspektywy stai-y6̂  
murów. A piwecicż obok mamy szpitale, szkół? 
i iinne uczelnie w których siedzą i oddychają 
setki rozwijających się młodych osób. Gzy 
„malownicze" zresztą okurzone wozy chłopski® 
i podarte półkoszki są należytą oprawą dl* 
„Pałacu Sztuki" stojącego obok?! Podaje#? 
tych parę słów Towarzystwu Miłośników 10** 
kowta i Zarządowi miasta pod uwagę i ro®* 
wagę. T. Cfc

WŁOSKIU ŚWIĘTO NARODOWI! W KRA**
WIE. Z okazyi święfa narodowego, obchodzone!® 
w dniu dzisiejszym przoz naród włoski na parnia1** 
ziednoczania W łoch — prezydyum miasta z a r a 
dziło ubranie sztandarami budynków m iejsk i^  
oraz wysiało na ręc pułkownika Gugginlego, £ # #  
misyi włoskie) w Krakowie, pismo z życzeniam i ^  
stępującej treści:

Miło nam imieniem prezydyum m. Krakowa Wy
nieść JWPanu Pułkownikowi, że Rada miejska 
wczćrajszem pełnem posiedzeniu wśród rzęsisty# 
oklasków jednomyślnie uchwaliła złożyć do # 5  
JW Pana Pułkownika wyrtfty najwyższej j-ndo® _ 
i zapewnienia, że prastara stolica Jagiellonów 
czy się z sławnym narodem włoskim w uczczeń-/* 
wielkiego święta narodowego zjednoczenia W iocy

Wile leart w' historyi obu tych zaprzyjaźniony6?  
państw stwierdza w licznych faktach w spóln ?#  
walk, żo Idea niepodległości, wolności i z jed n oc^  
nia była zawsze najświętszą tali dla włoskiego l** 
koteż i dla polskiego narodu. «j

To leż dziś, gdy przemożnym wpływem  w ie l* -v  
m ocarstw sojuszniczych Polska -z gruzów się 
dźwignęła, odczuwamy w całej pełni wielką ra-do® 
zo wspólnego święcenia wzniosłego święta nai^d 
wego W łoch. t.

Niech żyje naród włoski 1 niech żyje Jego
l'roazę przyjąć wyrazy najgłębszego szacun*° 

czci.
Prezydyum stoi. król. miasta Krakowa.

WPISY DO AKADEMII GÓRNICZEJ W 
WIE. Komunikują nam: Osobiste zgłoszenia ^*1 
dydatów przyjmować będzie Dziekan (ul. l.oreta 
ska I. 18) od stale mieszkających w dniach ” fC 
ździcrnlka (litery początkowe nazwisk od A d°
3 października od L do P. 4 października od R- 
mieszkających poza Krakowem G października ^  
A Uó K, 7 października od L do P i 8 paździor11 ^  
od R. Wpisy kończą się 8 października o godz- j 
w potudijie. Rwentuąjny egzamin odbędzie się e, 
10 października. Knndvdaci winni przedłożyć: \
trykę urodzenia, świadectwo dojrzałości (w 
nalej i fotografię urzęCownie notw iorizona 9, 
Szczególności kandydaci pierwszej kategoryi ^  
dtug podziału ogłoszonego przed dwoma mie9ltt6i^y 
winni przedłożyć poświadczeni-* poprzedniej 
trykulacyi, indeks lekcyjny, jak również 'vaZ.;nóV'' 
świadectwa kolokwialne, względnie c^zaII1,artf' 
śzlcół wyższych. Pon>rdto sluchaczo kaiegoryt 
giej, o ile służyli przy. wojsku poświadczenia 8



by wojskowe} (karCi wojskom a ł t. p. Taks;. tacam i, 
nacyjna wynosi 25 kor., wpisowe dla definitywnie 
przyjętych za cały rok szkolny 240 kor. Taksa labo
ratoryjna bę(#Ke później oznaczona.

Uwaga: Nieobecność na wykładach lub ćw iczę ’ 
niach pociągnie za sobą utratę roku szkolnego.

NARADY ZW IĄZKU URSĘBN. PRYWATNYCH. 
Dnia 21 i 22 bm. obradować będzie w sali Towarz. 
Rolniczego przy placu Szczepańskim, Walne Z g ro . 
madzenic Delegatów wszystkich Związków zawo
dowych urzędników prywatnych Galicyi i Śląska. 
Celem zebrania jest zjednoczenie wszystkich związ
ków w jedno zrzeszenie. Członkowie Kola krakow
skiego m ogą uzyskać przez Sekretaryat Związku 
Upoważnienie wstępu na galeryę.

NOWA ZBIÓRKA. Magistrat zezwolił kom itetowi 
dla sprowadzenia jeńców Polaków ze SOp.ryi na 
urządzenie w dniu 21 września br. ij. w niedzielę 
publicznej zbiórki składek pieniężnych w celu ze
brania funduszu na umożliwienie powrotu jeńcom - 
Polakom ze Gybcryi.

ROZDZIAŁ CHLEBA. Chleb na przyszły tydzień 
wydadzą piekarnie rejonowe konsumentom w ilo
ści 1 kg na osobę w cenie po 2 K 40 h za 1 kg od 
poniedziaiku 22 Jim,

Ze względu na przypadające w dniach 25, 26 i "27 
bm. święta żydowskie piekarnie żydowskie w tych 
dniach chleba wydawać nie będą, natomiast w y
dadzą chleb w czasie od 22 do 24 hm.

W  SPRAY/TE WĘGLA odbyła konferencyę dele- 
gacya Stowarzyszenia „Jedność i praca“ z w ice
prezydentem Sarom, urzędem rozdziału węgla i w 
inspektoracie węglowym. W ynik ltonfereucyi daje 
nadzieję polepszenia się sytuacyi węglowej w Kra
kowie, dlatego też zapowiedziany wiec n.a niedzielę 
został odłożony.

Członkowie Stowarzyszenia handlarzy węgla, 
celem wysłuchania sprawozdania z odbytych kon- 
ferencyi, m aią się zjawić w lokalu „Jedności'1 w 
niedzielę dnia 21 bm. o endz. 11 rano.

OGÓLNO POLSKI ZJAZD RYBACKI odbędzie się 
dnia 7 i 8 grudnia b. r. w Warszawie. Uprasza się 
wszystkich interesujących się tym zjazdem o j&k- 
«*njwcześniejsze podanie swych adresów Kom isyi 
Organizacyjnej zjazdu (Warszawa, ul. Kopernika 
Nr. 30 w gmachu Centralnego Towarzystwa Rolni
czego). IComisya Organizacyjna Zjazdu: pp. Leonard 
Dreczkowsk-i, Poznań; Mieczysław Kaczanowski, 
W łocławek; Edward hr. Krasicki, W iino; W lodzi- 
mieiZ Kulmatycki, W arszawa; Dr Franciszek Staff, 
Warszawa.

ZE SPORTU. Zapowiedziane na niedzielę spot
kanie Cracovh z Czarnymi ze Lwowa obudziło nie
kłamane zainteresowanie naszej sportowej publi
czności. Czarni zwyciężyli Wisłę ostatniej niedzieli 
Wg Lwowie, Cracowia uległa w ostatnich swych 
spotkaniach tak W iśle jak i Pogoni. Przypuszczać 
należy, że Cracoyia przerwie w tem spotkaniu sze
reg Bwych przegranych z drużynami polskiem i 1 
dołoży wszelkich starań, by tym razem wyiSć z 
taw oaów  zwycięsko. Początek zawodów o godzinie 
ł i pół popołudniu.

(T) NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK PODCZAS ZA
ŁADOWANIA DO AUTA. W czoraj wieczorem przy; 
jednem z domów ulicy W ielickiej na Podgórzu pod
czas ładowania ciężkich pak na ciężarowe auto, 
•darzył się nieszczęśliwy wypadek. Na Tadeusza 
Janszura montera 1. 28 i  Kazimierza Biedotę 1. .15 
tirminatera, obydwu z Krakowa spadio kilka cię
żkich pak, powodując u pierwszego liczne kontu- 
*yie i  stłuczenia, drugiemu zaś łamiąc rękę. Oby
dwu opatrzyło zawezwane pogotowie ratunkowe.

(T) KRADZIEZ PŁASZCZÓW. W czoraj aresztowa
no niejakiego Franciszka Gąsiora 1. 31 z Rybnej, 
który skradł kilka płaszczów z zakładu odzieżo
wego w Dąhiu. Złodzieja przychwycono na gorą
cym uczrnką i aresztowano.

(Tl KRADZIEZ TOREBKI Z PIENIĄPZTOI, W czo- 
*aj artsztowano na Kazimierzu Berka Miskuwicza, 
który skradł Maryi Perlman z Myślenic torebkę z 
*20 K. Torebkę złodziej oddał swemu towarzyszowi 
Glacmanowi, którego również aresztowano,

(T) OLBRZYMIA KRADZIEZ PRZEZ 16 LETNIĄ 
DZIEWCZYNĘ. Lwowska polieya wysłała list goń
czy za Esterą Froidą Romer recte Pech liczącą 16 
Jat, która skradła na szkodę Chaima Kernera kwo
tę 330.000 K w banknotach i 500 rubli. Rom er zbie
gła w niewiadomym kierunku.

(T) KRADZIEZ AMERYKAŃSKIEGO CZEKU. W  
nhedniu skradzr.ono Andrzejowi Szczotce portfel 
W którym znajdował się czek wystawiony w Nowym 
*orku na kwotę 1600 Dolarów. Polieya ostrzega 
fcrzed nabyciem.

laOSYJSKł PROKURATOR — WARSZAWSKIM  
KELNEREM. W  j.ednej z restauracyi warszaw
skich kelnerem jest Rosyanin, b. prokurator rosyj- 
Skigo sądu okręgowego.

p o n o w n y  s t r e j k  k e l n e r ó w  w  w a r s l a -
"IE . W e środę rozpoczął się ponowny strajk kel
nerów w Warszawie. Strajkujący żądają —  zapro
wadzenia bezwzględnego^ 8-godzinnego dnia pracy, 
^ zymisięcznego wym ówienia _ (dotąd wymawiano 

1 miesiąc), służby pomocniczej w ilości 1 piccolo 
?c 3 kelnerów, przyczem chłopcy m ają otrzymywać 
F0 mk mieaięznie i całodzienne’ utrzymanie.

, <j8ZCEUTET." w ostatnim numerze pełen jest 
Świetnego humoru i zjadliwej lecz trafnej satyry. 
^Wraca uwagę szereg ironicznych zestawień p. t. 
^Domino", humoreska „W  polskiem kino“  dowcipy 
:® starej już rubryki „U pp. Kettenhendler" i mnó- 

innych aktualnych „szczutków", danych na- 
smutnej rzeczywistości. Znakomite illustracye

kairykatury dopełniają numeru.

8ATYR Nr. 37 z czeskim i niemieckim śwf- 
w brzuchu koilicyi już wyszedł!

O o  s p r z e d a n i a

A JS K IE  POMARAŃCZE
P R ZEC U D N A  L E G E N D A  W ŁO SK A

i  „UCIESZE"

Warszawa (PAT). Komunikat sztabu general
nego wojsk polskich z 19 b. m :

Prom litejcsfco-ł iattorisLi: Na wschód od mia
sta Berezyny rozwinęły się wapa. Oddziały na
sze dotarły do linii Bomiżcryce, do jezior Pła
wią, Łubowa i Głiszy. N a ca ły m  fron c ie  o ży w io 
na d zia ła ln ość  w y w ia d ow cza . Od 1 do 9 wrze

śnia zdobycz na froncie litcwsko-białorusklin 
wynosi: 41 oiicorów, 3391 żołnierzy, 11 armat, 
72 karabiny maszynowe, ogromny ilość amuni1 
cyi, broni i matcryału wojennego.

Front galicyjski i wołyński: Walki na odcin
ku Oleska trwcJo.

Zbrodnicza agiłacya komunistów na rzecz 
strajku rolnego w Polsce-

Lewica P. P. S. bierze udział w tej agitacyi, domaga się bezpłatnego roz
działu ziemi włościaństwu i wzywa do stawiania władzom zbrojnego oporu!

Warszawa (W. B. K I  Wiadomem było, że ko
muniści od cłuższego cza* u uprawiają zbrodni
czą a^tacyę wśród włościaństwa ną cal] m ob- 
szdzzo Polski, wzywając je do strajków rolnych. 
Jak się obecnie okazuje, w agitacyi toj bierzo 
czynią udział ppozycya P. P. t. j. ta giupa 
radyksfeyćh jM ałacsg P. P. SŁoW fi-, £A&ra o- 
statmo, wystąpiwszy z  panyi, stworzyła odręb
ną organizacyę. W czoraj rano pojawiły się na 
nuiaeh Warszawy nielegalne odezwy, podpisa

no jsrzeE „Polską partyę socjalistyczną, le w L ą " , 
a występujące przeciwko parcelacji, i domaga
jąca się bezpłatnego pr ujęcia ziemi przez wio* 
ściaństwo. Odezwy nawołują ludność do rozpo. 
częcia strajku roŁie^a 1 stawiania zbrojnego 9  
poru władzom. P. P , § .  lewica twierdzi, że po
siada p . sw eę i ręku; ®uają* cały 
organizację komitetów foiwapcsnyęą, po
kierują akcyą. rewolucyjną. ■*

m  i
Wcr&cdws. (Telefonem) Na nadzw. posiedze

niu sejmowego klubu „W yzwolenia11 zapadła po 
referacie Thugutta następująca znamienna ce- 
zolucya: „Klub Polskiego Stronnictwa Ludowe
go* grupy Wyzwolenia, rozważywszy zgłoszoną 
przez związek zawodowy służby Halnej propazy- 
cyę poparcia strejk u rolnego, amierzonego w ra
zie ndeprzyjęcia przez rząd żądań tego związku, 
ćkmelł do pzekonauna, że niektóre z tych żądań 
są nieaktualne, inne znów są zgłuszone pod 
niewłaściwym a Aresem, żądanie zaś wyv,£ąfz= 
czenia bez wykupu jest wręcz sprzeczne z brzmię 
nlem ustawy z dn. 10 lipca i z programem P. S. 
L., że pozatem w obecnycliopłaJkanych w a pup
kach aprowiizacyjnych kraj rolny mógłby dor 
znać nieobliczajncj klęski, co byłoby bardzo na 
rękę kum unisto m i roakcy i, która pu stłumi 3U’n

ruchów zgniotłaby z pewnością silę ludawą, 
znosząc se jm ow ą  uchwalę roin ąi co doprowa
dziłoby do wzmocnienia reakcyi w k^aju — wo
bec czego kl” b P. S. L , postanowił propozycyą 
strejku odrzucić, a w razie ogłoszenia strejku 
— wystąpić przeciw niemu z całą stanowczością. 
Równocześnie klub P. S. L. postanowił zwrócić 
się do rządu z przedstawieniem niebezpieczeń
stwa i z domaganiem się, aby rząd wpłynął na 
właścicieli ziemskich w sprawie dotrzymywa- 
ria umów rolnych.

1N razie wybuchu strajku nastąpiłoby 
zwołanie sejmu.

warszawa. (Telefonem) Korespondent wasz 
dowiaduje się, że w razie wybuchu strejku rol
nego, Sejm zostałby bezzwłocznie zwołany.

Jepiiti sjsrzymierzŝ a się ąm i iienioami I Rosyg
przeciw Ameryce i Anglii.

sklepu spożywczego. 
^  Karmelicka 10, u stróża.

W iadomość:

Wiedeń (PAT). „Temps“ ogłasza tekst trakta
tu japońsko-niemieckiego, datowanego z Iiagl 
pod datą 2 października roku 1918. Traktat ma 
na celu ^oparcie Rosyi przez obie strony, zawie
rające traktat, celem przywrócenia porządku 
wewnątrz państwa rosyjskiego i przywrócenia 
jej stanowiska wielko-mocarstwowego. Japsnia 
zobowiązuje s-ię poprzeć Niomcy przy zrealizo
waniu ioh aspiracyl w Persji i w Azyi Central
nej, a nadto największe uprzywilejowanie Nie
miec w  południowych Chinach. Japoria zobo. 
wiązujj się na koufsrenoyi pokojowej przeszko
dzić zmianom terytoryabuym w obszarach gra
niczących ze sferą wpływów niemieckich, któ- 
rychb ymogły pragnąć Anglia i Ameryka. Ja
ponia zobowiązuje się na koni ciency i pako jo. 
wej popierać pośrednio interesy niemieckie i

dążyć <io tego, aby postanowienia traktatu po
kojowego przyniosły Niemcom możliwie naj
mniejszą utratę terytoryów. Niemcy i Japonia 
dążą przy współdziałaniu Rosyi do wojskowego, 
politycznego i gospodarczego przymierza zacze- 
puo-obronnego. Niemcy obowiązują się dalej 
natychmiast po zawarciu pokoju przystąpić do 
tajnej konysrcncyl wojskowej przeciwko Ame
ryce i A n g lii. Postanowienia traktatu mają być 
ustalone natychmiast po zawarciu pokoju przez 
specyalnych pełnomocników. Traktat tajny wy
tycza kierunek polityki zagranicznej wspomnia 
nych trzech mocarstw. W ejście jago w życie 
przewidziane jest od chwili odrodzenia się Ro
syi na przeciąg 5 lat, z 6 tyrodniowom wypowie- 
dżemem. Również przewidziane jest przedłuże
nie trwania traktatu.

M m @ n ? k a  u c h w a l i  i r a H t a t  p o k o j o w y ,
Praga (PAT). Z Waszyngtonu komunikują, . zwołonnikami układu pokojowego dojdzie do 

że w politycznych kołach wzmaga się stało porozumienia, tak, że układ pokojowy zostanie 
przeświadczenie, iż między przeciwnikami a i przez senat amerykański uchwalony.
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Korzystny dia Polski zw rot w polityce angielskiej.
Warszawa (telel.). Korespondent 'Gońcu Kra- • rzędu cywilnego Eioaa W schodnich" i zamierza

fcowskii e g o "  d ow ia d u je  się z bardzo  pow ażn ego  ‘ no dat: m u  siedzibę w  W iln ie . W ó w cza s  to Ta 
. że w u o iity ce  rządu a n c ic ls k ie s o  w sto- ryba za łoży ła  protest praso^w t e a t ,  a p ro lwźródła, że w polityce rządu angielskiego w 

sonlka do Polski nastąp’!  fe« rdzo korzystny 
zwrO'. Jedną z p rzyczyn  tego zw rotu  jest reny. 
gaasyra W ielkiej brytam i z yzojsktu utworze
nia L itry  niepodległej. W  p o lity czn y ch  s ferach  
miarodajnych Warszawy mówię, o stwierdzeniu 
tego faktu w następującej sprawie:

Gdy; dzięki sukcesom oręża polskiego o lb rzy 
m i szmat iziemi biai-orusko-łitewskiej zna lazł 
się pou władzę polską, zaszła potrzeba utworze
nia specjalnej iastytacyi, mającej za zadanie 
sprawowanie rządó m na tych ziemiach, lnsty- 
tucyę t&ką powołano do życia pod nazwę „Z a .

yła protezt przerw  t e i ,  a protest 
ten poparło ,w WczSkawle poselstwo hnąieiskie, 
motywując go formalnie tom, że Wilno znajdu
je się w odległości zaledwie 5 kilometrów od 
linii demarkacyjnej polsko-litewskiej. To było 
przyczynę pozostania Zarządu Ziem W schod
nich w Warszawie. Angielski urząd spraw sak 
graeiaisiŁyćłł grzefconiił &2ę nasiennie, że ńaazte- 
jp, które wiązał z a i s p e o p h p  bytem Litwy, 
zawodzę, zżesujrewał przeto porno wny protest 
Trzy by, tem bardziej, że linia dcm arka cj jna zo
stała odpowiednio przesunięta na ptłnoc.

i (Telefonem) Radka miraistrfw u- 
dbwallła utworzyć w Galicy! wschodniej uni
wersytet z językiem wykładowym ukraińskim. 
Siedzibę uniwersytetu będzie podobiio Lwów. 
Odpowiedni projakt ma być przedłożony Sejmo

wi na pierwszem posiedzeniu Korespondent 
wasz dowiaduje się, że Rada ministrów uchwa
liła, aby przy w.pfe&ch na uniwersytet lwowski 
lrn. Jana Kazimierza władze uniweroytetekie o- 
puściły rubrykę „narodowości".

WtefietŁ (PAT) ,,W iener Morgenztg." podaje 
PN p osta w ie  doniesienia „Czernowltzer Oat- 
juodtk>cher Ztg-.", że władać rumuńskie wydaliły 
wszystkich przynależnych do Gałicyi, którzy o-

Zetknięcie Psiaków'
Warsssawa (Telefonem' W brew zaprzeczę- 

rajom ofieyalnym, nas tępiło w  powiecie koro- 
erter skim zwuaiięcie wojsk polskich e armię 
gen. Leniklna.

Ostatnie wieści z KJjcwa.
,Warscpwm. (PAT) Frzed tygodniem pp. Luin- 

by, M&ckeostjn, gen. Jadwin, p. Bowe i Antoni 
Jechalski udali sśię dwoma aratdna&ilami z 
W am aw y pruz Kowel 1 Łuck do Kijowa. W  
Lucku dowiedrieli się, że pas demarkucyjny 
pomiędzy p»asrtertmka*iii ukraińekie-ai i pol- 

skiemi Jo&t baxdso szeroki, że grasują tam ban. 
dy zbójeckie, w *zy*tkie mosty są zerwane, szosy 
m  wrzkui oił.;- a o przejaździe na stronę Beni- 
kiua pansz ten pas mowy tyć nie moie. Chc^c 
jednak dotrzeć do Kijowa panowie ci rozdzielili 
&ię na dwie grupy. Pan Lumby Anglik i p. Mę- 
ckensin Amerykanin cirrymnii w Lachu dwt*

siedlili się n.a Bukowinie po 1 sierpnia 1914. 
Jak slj chać powyższe zarządzenie dotyka 40 ty
sięcy żydów.

aeroplany w dowództwie sztabu palsliogo i na 
tych aot 'płucach dcjsuhnil do Kijowa, W yjazd 
ich z Łucka naitępił 1* bur, a we czwartek 18 
bm. obydwa aeroplany z. piiofcun!' stanęły w Lu. 
ukn 7  powrotem, po dwudniowym pobycie w Ki
jowie. Od nich dowiadujemy ię, że Kijowszczy- 
zna zajęta jest przez armię BraTidraa. Pogłoska 
o  pracjlctn na stronę Denlkłna gaLcyjskioh ód- 
dt&ałów okazała hię iuiscywsf. W  Kijowie funk- 
cyonuje ofLcyrulnu komisy a angielska przy szta
bie Benikina. Radomyśl (powiatowe miasteczko 
na zachód od Kijów™ zajt$e jest przez bolszewi
ków, .którzy prowadzę ntak na jauskę imię koło 
EGrestonia (Iskoi est) za Głewskiem. Druga par- 
tya podróżników pp. Jadwin i Bowe pojechali 
13 bm. z Lucka automobilami w stronę Kijowa 
bocznymi traktareż. Żadnych jednak wiadwno- 

o tem czy dojechali do K ijiw e dotąd ule ma.

Górnego Śląska
Berlin (BK) Biuro W olfa dowiaduje się, żc 

planowana autmrmia prowlacycnalun dla 
Górno go ćląSKa wejdzie w życic od l  pnżdzłer- 
d łk j hr. O, przedłożeniu rsądowem, według któ
rego jna być utworzona samodzielna prowin- 
cya( dov mduje się „Berliner Zeitung ajn Mit- 
tÓ5 “, że ma być utworzona górnośląska rada 
krajowa, która na razie będzie się składała ze

Ogłoszenie
8osa»wiet (PAT) Do „Oberschlcsisclier Kur- 

r4er“ donoszę k Berlina: Minister skarbu Erz- 
beiger zaprosił dnia 17 bm. pzywódców centrum 
a Górnego Ślęska^ oraz przedstawicieli prasy 
górnośląskiej na konferencyę do pała.cu kanc
lerskiego i ciznairmł im, że między rzędem nie
mieckim a rzędom pruskim został zawarty u- 
fclad w sprawie somodzaoiności Górnego śląska. 
Na mocy tego układu utworzony będzie parla
ment. krajowy, dc którego małą być dopuszczo
ne w najszerszej mierze takźc koła polskie. 
Pro** tego utworzony b^feie dyrektoryat, który 
etanie na czele Górnego Śląska, ltząd niemiecki 
przypuszcza, że obsadzenie Górnego śląska przez

P. Erzbergcr oznajmił toż, że w p-aitŁJernl** 
będzie zoigarJLz&wany na G. Śląsku krajowy U- 
rząd skarbowy w Ó-poIu.

reracy pragną Koaierowsc z
Śląska.

Warszawa (Telefonem) Jak słychać, panować 
ma w Berlinie wielka skłonność do konfederaci 
polsko-niemieckiej w spiawńe Śląska Górnego, 
Łęcucnie z tem należy oc?:ekiwać wyjazdu wyż* 
szego urzędnika min. spraw zagr. w Warszar 
wie do Berlina.

1 iilW  B
i i i  iii?.

Warszawa. (PAT) Radio z Lugdunu: Tel®“
gram, który nadszedł z Sosnowca donosi, *fl 
wszyscy przewodniczący id ijyi międzysojuflarał* 
ozej z wyjątkiem jednegc, zgodma źalecłli swo
im rzędom, ażeby ze względu na cdfeyć się ma* 
jący plebiscyt wuj sita sojusznicze bozznłcc^Jii* 
oh.jadzUy obszar Śląska; Gen. Dupont w róc ić ' ' 
szy 7 bm, do Berlina wysłał do Paryża spraWO’ 
zdanie, potwierdzające i objaśniające jego te*, 
legram. Misya pozostanie w Katowicach &,■ 
chwili obsadzenia kraju przez rejnszaiik6w> 
znano bowiem, że obecność jej jest koniecahł 
d’ a zapobieżenia ponowieniu się ciężkich zajść*

m
Vrarazawa (PAT). Z Torunia donoszą: PrzH| 

kilku dniami przynyi ao Jaha Hoppe w Kłos^' 
wce, w powiecie Kartuckim, Gre.nz3chutz, celo®1 
yrzepwowadzania rewizj: za bronią i auuuicyO* 
Po z.asxesztowaniu Jana Iloppe, którego zwW' 
za oo, Gronz&shutz dał ldlkanażcio strzałów 4°' 
lud^l, ktćrzy stali w odlugłożci 439 metrów. ZO" 
stał zranionjr jeden człowiek, którego odwlezlh' 
no do lazaretu w W ereszczy gdzie z powoda 
trzymanych ran zmarł.

i«Lag*SH5

wszystkich górnośląskich, człoraków stronnictw 
pruskiego 'zgrom, narodowego i n i«n . zgrom, 
narodow ego. Polacy mają być przez kooptowa
nie w stosunku do głosów oddanych przy wy
tworach do ciał CLS-tawodo.wcr.ych przyjęci do 
krajowej rady. Rada krajowa' wytfeem  z całe
go swojego łona radę państwa, skarLającą się z 
o osób, która będzie administrowała prowincyą.

Niemcy uchwaliły zmiaąą koDstytvcyi>
EfTiin. (BK) W e wtorek popołudniu odbył® 

łpsiodisenie komisya zgromadzenia narodowedh 
dla spraw za panicznych  i obradowała nad ił* 
daniami k oa lic ji cc do podpifeiziia yrotokoW* 
-uoazęccgo artykuł £1 kanstytucyi. Koania/® 
uchwialiła uwiadomić koalicyę, że Niemcy ag*** 
fi®-; idę aa żądanie koaii^yi.

Warrzawa (Telefotmm) Rokonstrukeya rząd® 
odroczoną została do powrotu prezydenta câ " 
nistrów Paderewskiego z I^ryża.

M liffilf? Efel! RH

onts.utę nastąpi za 4 do 3 tygodni i może się je
szcze opóźnić zależnie od tego, czy się opóźn i ra - 
ty fik a cy a  traktatu  przez F ra n cyę  i A m erykę. 
Termin 4 do 5 typedni nałoży uważać za naj
wcześniejBzy. IJo t#j pory trzeba więc zaprowa
dzić zarządzenia, ktizó zomiczznmy ustanowić 
na Górnym ."ląsau. Rząd krajowy będzie obeJ« 
:ma7;nł tylko ię, oeężć G. ćiąffk.a, jv której ma się 
odką5 pLehucyt, i o będzie  w ięc obe jm ow ał p o 
w ia tu  n ysk iego  i p rąd n ick iego , k tóre nie będą 
m iały  p rzod staw icie lstw a  w  radzie  k ra jow e j. Cc- 
d o  osob y  ilo e rs in g a  ja k  rów n ież o spra-wio ko- 
lnisaryaU i na G órnym  Ś ląsku  rozstazygń ie R a
du k ra jow a  w n a jb liższych  4 do li tygodn iach .

Warszawu (WBK) „Gazeta ludowa“ orj 
piastowców w Królestwie podaje — na pod*!®' 
vvie i-nfo-rmacyi Głównego Urzędu 7iemsikiego-^ 
następujące wiadomości o stanie prac na reo'' 
IliŁcyą reformy rolnej: W r. b. ma być roim**' 
celowanych 2Cł majątków o ołłszarzo 129.®®® 
morgów. Równocześnie są w toku dalsze rob^ 
fv pomiarowe w całym szeregu miejscowości* 
przeznaczonych do rozparcelowania, w nets^ 
puydi latach. Ponieważ brak dotęd ustawy 1 
potrzebnych nu t.cn cel kredytów przeto obce®1® 
wie łzędą te clćkra sprzedawane,’ lecz 'yIk.o w ij 
dzieriawiane i to takim osobęm, które dad® 
rządowi gwarancję, że się natychmiast do p*®" 
c>- na roli ziabio-rą. ‘Gdy ustawa o kredytach ®ł 
kolonie parcelacyjno zosUmie uchwal na, o®* 
stąpi definitywna sprzedaż poszczególnych 
gruntów.

Nadzwyczajny (Matek drożyżniasJ*
Warszawa. (PAT) „Monitcr Polski" b g ła ^  

rozporządzenie ministeryum skarbu o prży70«J 
niu fila oywttoych oęiciytów, funkcyonaryas^ 
państwowych kolejowych lub nauczycieli J** 
patrszechnych, średciob i wyższych jako. też 
wdów i sicńet po nich aadz.wyczajjicgo <iodatk 
dryżyżpiancgo. _

nna» J*»<»T*nrT*T.'r*-TTVf

     l i i i  n m  1 m u .
WifcSfA. (PAT) U kr. biuro pro.?, fiiBiunUû  

że l krciti»ka Itoua ministrów uchv.-al.Ra ^  
sek niisłctra do spraw żydowskich Jgjj sp ź®  
utanowforua kary śmlwrci za wpółudkiał  ̂
aromach.
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Wielebny i hetman Żytomierza słeidzreli Jvii
iwzy stole, gdyśmy weszli do jadalni. Sloxxce ohylito si? 
™u zaichodowi, rzucając czerwone piany na jaeno-ióŁtił 
masę, na której zastawtun-o było jedzeme.

— Sirdajcir, panowie — zapraszał nas hałaśliwie L& 
Meayo — pan nie ohicwłoiy/ałeś wczoraj z nami, poruczniku 
’de Scint Avit, nio m iiiee v/ięę dotąd sposobności zapoznać 
kie z kuchnią naszego żywiciela, któremu na imią Kuku, 
przekonasz się pan niebawem, co za kunszt.

Czamy służący postawił pc^cdomiią wspanisiego ho
mara w czea"wonym sosie, ostro przyprawionym. Umiera
łem z głodu, potrawa była wyborna, to też pochłonąłem 
Ją z rozkoeaą, estry c o s  wzbudził *ve mnie OLSnusu ura- 
gnienie.

—  Białe vzino Foggar, roik 1879 — podsunął mi hetman 
JŁytomderza, napełniając moią szklankę przejrzystym topa- 
low ym  płynem. — Wino to — dodał—  robi się y-od mohn 
osobistym dot^orem, a ruc idzie do głowY; tylko do nóg.

W ychyliUm jednym pubirek, od tej chwili to-
łra^zystwo, zebrane px*zy stole, w yd a ło  mi się czarująco.

—No t cóż, kapitanie Morkauge? — zawołał Lc Mesye 
lo  mego towarzysza, który cpołyv,ał rozwe„ule pnrcyę 
►yby, smakowicie przyrządza,i-ej. — Cbż pan powiauz o tym 
tmakołyku? Ryba ta uł^wLx.ią zoztaia dziś w tutejszem 
jeziorze. Sam pan pAjyznał z , że ten galuii^a n>e poławia 
Idę w wodach i’Zoczuycłi. Czy nie jest to wspaniały do
wód na istnienie morzu Sąiiaryjzkiogo.

— • Istotn ie  ta ry b a  jost do p ew n ego stop n ia  dowo- 
iena —  o d p a fł Morlmrtge.

N araz w szy scy  za m ilid i, bo drzw i się otwm rzyły i 
rszed ł olbi-zym i T uareg, przyboczxxy d w orzan in  A ntinei. 
b iesiad n icy  sp o jrze li po  sobie p y ta ją co . C złow iek ten, który 
oaiał twrnrz przyk j-ytą zasłoną, podszed ł prosto  do Morhan- 
ja  i dotknął jego  praw ego ram ienia .

—  D obrzel — rzekł krótko ivioihangę.
R zek łszy  to wstai i poszedł za w ysłańcem .

F laszk a  H oggaru  z 1879 roku sUtla obok m nie, nala
łem sobie znów  pełny puhar, con a jm r.ie j pół litra i wychy
liłem duszkiem .

Hetman spojrzał na mnie z uznaniem.
—  Che! cb e l — zau w aży ł Le M esye, trą ca ją c  m nie ło 

kciem  —  M or hangą idzie p ierw szy ; A ntinea  szanu je k o le j 
h ierarch iczn ą .

Wieiebny Spardek uśmiechnął sie wstydliwie.
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— Che! che! — zaśmiał się znów Ue Mesye.
Przedemną stał wypróżniony puhar; pizez chwilę misi-

łem nieizmyśloną pokusę rzucenia nim w głowę doktora 
paryskiego uniwersytetu, pomiarkowałem się wszakże i 
zamiast tego, n&iaaem sobie znów pełno i znów wypiłem 
duszkiem.

— Kapitan Morim-nge nie będzie już mógł rozkoszować 
się tą wyborna baraniną — zauważył Le Mesye coraz bai - 
uziej krotochwilny, krając sobie wspaniałą ćwiartkę pie
czeni.

—: Nmma czego żałować — odparł z niezadowoleniem 
hetman — ta pieczeń wcale się nie udała, twarda, jakby 
z rogu muilona. Kuku się zaniedbuje i drwi sobie z xxas.

—  Podziękuj pan u  'o  wielebnemu pastorowi — od
rzucił kwaśno Le Mesye — mówiłem mu już dawno, żeby, 
szukał sobie gdzieindziej ludzi do nawracania, zamiast za
wracać głowę teologią naszemu kucharzowi.

— Panie profesorze! wypraszam sobie podobne uwa
gi — ^zakł z godnością Spardek.

—  Podtrzymuję mój zarzut — krzyknął Le Mesye, któ
ry był już w tej chwili trochę pijany —  Eiorę pana za sę
dziego — dodał, zwracając się w moją stronę — pan jest 
bezstronny. Pytam więc, czy ma się praw o odrywać ód 
jego powołań* a murzyńskiego kucharza, ładując mu 
codziennie głowę sporami teologicznymi, do których oso
bnik. ten nie jest bynajmniej przygotowany?

— M ylisz się pan — odparł ze sm utk iem  Spardek — 
człowiek ten jest aż nadto w y szk o lon y  w  duchu przecze
nia.

—  Kirku jest ten, k tóry  k orzysta  z lad a  ok azy i, by 
przepalać nasze p ieczyste  i psuć n a jw ytw orn ie jsze  w śwde- 
cie p otraw y  — za w yrok ow a ł hetm an, d o lew a ją c  zm .w wina 
wszystkim dokoła .

— Lpewm iam  w as, panow ie, że ten m u rzyn  n iep ok o i 
m n ie  — zauw ażył zaw sze z god n ością  Spardek , 'w ychyla
jąc sm ętnie sw ój punar. —  W iecie , do czego doszed ł?  p od 
n osi zarzuty, k tóre zbliżają, go do b łęd ów  n a jg łośn ie jszy ch  
heretyków .

— P anie ! —  odrzek ł Le M esye bardzo p od n iecon y . —  
Należy zostaw ić w' spok oju  ludzi, tru d n ią cych  się kucha- 
rzow an ieni Sam  Z b a w ic ie ! dał nam w tej m ierze przy
kład, zostaw ia jąc  w spokoju  zap ob ieg liw ą  M artę, której 
nie od ryw a ł byn a jm n ie j od jej garn ków .

— Słusznie! - -  pochwali! hetman.
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Nie złożyłem wprawdzie jeszcze ślubów, lecz skorom rw? 
postanowił. A przytem rozumie się samo przez sdę, że 
aajprosłcze przykazanie kościelne zabrania mi stosunku 
% kobietę, która nie jest moją żoną. Prócz tego, mówią** 
8H 'zerze, nie czuję najmniejszego powołania do służby, 
dla jakiej zwerbował nas tu ten poczciwy Setger-ben-Szeik. 
Mimo to wszystko rozważyłem także, że życie moje kie na
leży do mnie, gayż wziąłem na siebie pewne obowiązki 
.1 inisyę nieco różną od tej, jakiej się podejmuje p^rwatny 
eksploator. To też gdyby ten szczególny okup, jakiego 
fcąda od nas Antinea, przywracał mi wolność, kto wie, 
tnożebym sdę zdecydował. Były już w Kościele podobne 
“-ypadkl, które usprawiedliwione zostały potem ze wzglę
du na podniosły cel, że wspomnę tylko świętą Maryę Egip
cjankę, która oddała swoje ciało przewoźnikom Lecz tam 
okoliczności były inne, gdyż święta ta osiągnęła cel, do 
k ►órego dążyła. Ze mną rzecz się ma przeciwnie. Choćbym 
uległ najdziwaczniejszym kaprysom tej damy, nie przy
wróci mi to swonodv działania i prędzej lub później zo
stałbym umieszczony i zakatałotgoro any w  sali mumii, ja
ko numer 54 lub 55, jeśli ty będziesz pierwszym. W  tych 
."arunkach więc...

—  Cóż w  tych n arunkach?
— W  tych warunkach byłoby z mej strony nie do da

rowania, gdybym się zgodził.
— W ięc cóż zrobisz?
— Właśnie, że nic nie /.robię.
Usadowił się jeszcze wygodniej w  fotelu, opierając 

szyję o poręcz i puszczał najspokojniej kółka dymu ze 
swego cygara.

— Przecież! — rzekł po chwili —  mężczyzna ma już 
z natury rzeczy tę wyższość nad kobietą, że może nie 
chcieć.

Potem dodał z lekką ironią:
— Kto nie chce, zniewolonym być nie może.
Spuściłem głowę, by nie patrzeć mu w oczy.
— Próbowałem już — mówił dalej Morhange —  wobec 

Antinei, najsubtelniejszej dyalcktyki, wszystko napróżno, 
a wyczerpawszy wszystkie argument-a, spytałem jej wre
szcie:

— Czemuż koniecznie ja, dlaczego nic pan Le Mesye .’
Zaczęła się śmiać.
— Czemu nie pan Le Mesye? — powtórzyła — może
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mm Kspraykład święty Jan Cłnzciciel LeonwirCli de vtn«Ł 
Ostatnie naboje Alfonsa N eufille i t. p. Na stole ustawiona 
byiy kunki, wypalone z czerwonej gliny i  wielki dzbaOg 
prfen palmowego wina.

Rozpoznałem wśród uczestników tego zebrania cały- 
personaj służby, przez którego ręce przeszedłem, zajnint 
stawiłem się przed obliczem Antinei. Był tam zatem mój 
fryzyer i murzyn, który mnie kąpał i czarna słu óąca w  ja
skrawych szmatkach, która ml* polerowała, paznogeie. 
Prócn tego jednak znalaiły się tam również trzy pię* 
kne niewiasty z otoczenia Antinei. Gładka, matowa Jen 
cera przeświecała przez srebrzyste zasłony, zabolało mnie 
jednak, żem nie ujrzał wśród, nich szkarłatnej tuniki ma* 
l*j Tanit Zerya.

Pomyślałem znów o Morhangu, ale to na mgnienie 
sekundy tylko. Murzyni i Tuaregi palili z powagą swe dłu
gie fajki i  zdawali się być z góry pogrążeni w rozkuseetch 
partyi kart, która sdę rozgrywać miała.

—  Ze tomy! Kuku — roziiazat Biel owaki = r ie  zebra
liśmy się tu dla igraszki.

Kucharz oskarżany o herezyę przez wielebnetgo pasto* 
' ra Spaadek, postawił pr-ed hetmanem nudło, pełne różno
kolorowych znaczków. Bielowski liczył je z namaszcze
niem i układał w  małe slosiki.

— Białe warte są luidora — objaśniał mnie hetman — 
czerwone sto frar liów, żółte pięćset, zielone tysiąc. Gramy 
tu wysoką grę, piekielny hazard, powiadam ici, zresztą 
zobaczysz sam

— Stawiam bank na dziesięć tysięcy; — zaczął here
tycki kucharz.

— Dwanaście! —  podniósł hetman.
— Trzynaście — zaśpiewała z wilgotnym uśmiechem 

piękna. Agi da., sadowiąc się na kolanach hrabiego.
— Czternaście — rzekłem z kolei. •
—  Piętnaście! — zakrzoczała czarna Rożita, ta co tru

dniła się pielęgnowaniem pazuogei.
— Siedemnaście — obwieścił hetman.
— Dwadzieścia tysięcy — zadecydował kucharz, rzu

cając nam wyzywające spojrzenie.
Hetman zrobił gest niezadowolenia.
— Ten dyabelski Kuku nic zna umiarko wania. musisz 

uważać na siebie, poruczniku.
Kuku zajął miejsce naprzeciw nas i tasował karty ze 

'dunpicwającą. wprawą.
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Wc.r3sas.wa. (Telefonem; Wiadomość o plebi

scycie na  Spiszu i Orawie b y ła  całkowitą uśe- 
spódziŁuką dla Czechów, wskutek czego Czesi 
rozpoczęli energiczny akcyę przeciw Polsce. 
Między lanymi roapuścuil oni -wiadomość, ia za 
Uaią ucmarlmcyin^ pal&ko-czoshą c fk e j akfiOf 
oe^kowoil ..rmię Sed-ty-ięczay, ki Ja a] oclem 
Jasi zaatakować Czechy. lizsajn a w Scrłialo 
raajpuszesają Czeki prg_askl e mwtdUiuiioiM] woj 
sia pokkc-czcildoj. Ta podsttjma, oazczercza 
akcya Czechów me poz.c~atała be* retu1 tatów, 
czego oiowodem, że Czesi «ito4x1I w Paryża 
przyrzeczenia, iż przy plckiscy&i* i  ł  fitoaym 
J&ląsku Cl cymaję pr&wo glosowania tylko au
tochtoni. W  ten Fpo Ib iuiiuośó roLetcicza VI lal- 
hieso księstwa d:zmyr ,,t.ic£Q sestatu* pozba
wiana prawa ^kowfuiU. Tahaainc C&eei wywW*» 
l4 ą  silny nacisk na komisy* eatienty r  Oto- 
■a pu, której reprezentant major Marchall im 
■przyj*. . . .  ,.w. .

Targi ufcmIec!:.«v-cieslk!o o glosy 
$rzi plebiscycie.

WWefc. (Tel. wł.) „Nsu® Fr. presje”  dowiem 
flujo się, ze Niemcy w obfa*aisw ae^ydsidm  
floakomo tylko wówssaa oświadcz* tlę za «* •-■ 
*ką rijpubliką, gdy rz, 4 tar*?ld zoLrwląio się 
Ewróęfć Aiisiryi dolnej miejscowość Gmuiul z 
jirnni ciącymi ohszarau i.

i  w  M  h M  W
Korawzk_ Ostrawa (PAT). W ychodzący przez 

Jakiś o*** w  Morawskiej O s u w ie  organ Kożdo- 
niowców „Ślązak", wychodzi obecnie po kiiku- 
tygOw im w'ej przerwie jako dodatek do czeskio- 
(y> piama „blsaoda Venhawa“  we Frydltu. „Ślą
zak" zrczwija afjitaoyę sta zecs glotetnuiia Ślę 
saków za nyi .iJ -J w s  do ozwskiej ropubliłd.

Młm  mitó i  Hinrta
WaMttawr (PAT). Z Cias.zym* donoszę pod d&- 

hj. 18 b. m .: W  Kurw-Liie Czesi rozlepili wczoraj

k o n ik a  to isg r a h e z n a .
ZACZęLA rUNKCYONOYTAÓ POCZTA LO. 

J^ICZA POMIĘDZY WARSZAWĄ A POZNA-
?*EM. Czas przelotu wynosi 2 i pół Bhd:»nv. 

l®rw&zeg0 lotu dokonano na o pa racie Golba, 
órego Niemcy używali do bouihardowania 

^-rvta, Calais i Londynu. Rozkład jazdy prze- 
idu Je wypazd z Poznania o godz. 6-tej rano —  
'Vvrót z Y/arszawy o 3-ciej popołudniu, ,

afisza i  rozdawali pasma, nawołujące do zapi- 
sywanla wszystkich dzieci do czeskich szkół, 
gdyż Śiąsk  Cieszyński będzie w każdym wypad
ku należał do Czechów.

r- •«-,«* srKjatf* ■

Państwa bałtyckie na tlrudke do 
pokoju z Rosyą.

fftffyt CB» &•)• i  Kopenhagi aonoeeę, i i  iem - 
JlKseoyu państw buu/ck lch  obradowała nad 
pukoj^n t  Rosyą 1 uchwaliła ujednostajnienie 
praw celnych, jako toż przyjęcie waluty franko
wej. E* to Anki pstadatawiciel z Heisingtorsu o- 
wrriaAcx.fi, ze  jr&kftj fc- Ia£« raóg j b y ś  vsAwtc*as 
mnrarty, ju s u  ket Le, t  1 jr»nl“m yw zgodzą clę 
ca  to.

iuiro Fiaiija h M  n m  Miale.
Lugdua. (PAT) „Petit Parisdwn" donosi, te 

Izbo francuska dziś łub Jutro ma uchwalić ru» 
tyftkacyę układu wenmJskiage,

Janouszek f?cd klucz&m uznał 
utopljnośó kemunizmu.

1Pwjcł.£Tb, (TeL wi.) Znany prezydent bolszo- 
wlckiej słowackiej republiki rady Joznusek za- 
Ib l w Budapeszcie azestzowany. Janousek p/zy- 
*«i.w w »tiy  puuoił, ł»y go nie zamy-kano do wię- 
ZtenLi. i oświadczył, te nie jest więcej kommn- 
atą, poniew aż lę przekonał, zu komunizm to M- 
topia.

Oblężenie R.ekL
(Tel. wł.) Doniesienie naczelnego ko- 

Stendanta Rjeki z 15 b. m. głosi, iż miasto jest 
W‘i j-aue. kywuuścś jsosUtda RJeka tylko tu  10 
•*d. W ojska d‘Anunzia obsadziły kroackie 
przedmieścia oraz granicę-od strony KroacyL 
^Am inzio w  złożonej przysiędze przyobiecał 
wonść Pkj«ki aż do śm ierci W  samej łljectj pa
kuje anarchia. Hozpc<częła się nagonka na Jugo- 
^owian. k 'óryd i się więżę i maltretuje.

f a l i
Berno. (PAT) „Lldove Nowiny" dcmeszą z Cie- 

jtzyjoa, te członek miayi koalicyjnej w Cieszynie, 
pu.iL. Waioh, zosUl u łofirfcfic: «ie wezwany do
B axj'ża celem w zięcia udz - cułu w oh. aduch co do 
warunków plebiscytu na Śląsau Clear.yAskim.

Owacyjne powitanie Benesza w Pradze.
Pzapa (PAT). Na powitanie Benesza,

kióry przybędzie do Pragi dnia Bś b. m., czynią 
alą wCftke psrzygotoweulaa Na powitanie mini
stra wyjadą at da staoyi pograniczuuj członko
wie zagzanlcznega wydziału zgromadzenia tuu 
radowego i minister kolei żelaznej Frapke. Mi
nister Benesz przyjedzis da Pragi pociągiem 
spMyalnym, Na powitanie ministra pojawi się 
na dworcu m lj rząd s prezydentem republiki.

Wszechpolski zjazd górników 
w Cieszynie*

Warszawa (PAT). & cne szyna u o u .są, śe dnia 
f i  b jn . odbędzia się w Cicasryul* wszechpolski 
zjazd górników. Zadaniem jego Ładzie uregu
lowanie spraw organizacyjnych oraz porozu
mienia się co do sposobu podnłeslculA produk- 
uyj węgla, aby zapobieds | z^n^cej kaUatreiio 
■węglowej. . i

63/ fflWliia Drace n M i i
W ortnau. tFAT). Z iCeszj n. donoszą pod da

tą 18 b. m.: Z powodu silnego zagazowania nie 
pracowali górnicy w szybie Gabryela w Karwi
nie od 15 b. nu W  szybie Hohenneger wczoraj 
na zachodnich t&k zwanych pneodkąch odczute 
gęste powi, frw  uniemożliwiające robotnikom 
poby t w chodnikach. Górnicy w liczbU 400 przy
szli do kopalni, zjechać jalnók dół nie

WARUNKI PRZYJĘCIA NA UNIWLKSY- 
TETACH. Rada minułstiów uchwaliła, że obo
wiązani do służby wojskowej obywatele polscy, 
upnuwntatu do studyów wyższych, mogą być 
zapisani na. uniweraytet Jedynie wtedy, jeżeli 
udow&onią, ze uczynili zadość oDo>,Jązkmvt 
służby wojskowej.

SZKOLĄ PODOFICERÓW W  PRZEMYŚLU. 
W  Przemyślu zawianie oiw»rtą wojskowa szko
ła podoiieerów z kursem ctrteromiesięcznvm.

BANKNOTY NIEMIECKIE Z 2fi PAŹDZIER
NIKA WYCOFANE. Wskutek ogłoszenia banku 
rzeszy niemieckiej, że banknoty z datą 20 pa
ździernika. 1918 mają być do końca września 
wycofane, polskie ministeryum skarbu pole
ciło władzom państwowym nie przyjmować 
ych banknotów.

d*leifco sutsze zyski, niż wszystkie jego poprze
dnia prace naukowe — jest pomysłem prawdzi
wie amerykańskim.

Fa iM i flwm
Kraków, 20 września.

(m-m) Amory kańskie księżniczki dolaró w, 
juk widbomo, marzą o tern, ab y  swe nazwiska- 
zmienić na arystokratyczne i do żył wpuścić 
strumień „błękitnej krwi". Nie tylko jednak ko
biety ze sfery miLarderów ulegają tej tęskno
cie za herbem, tytułem i drzewem genec.logicz- 
nem, ale i bracia ich i ojcowie często starają 
się natrzeć swoje piebejuszowskie pochodzenie.

Nr kilka miesięcy przed wybuchem wojny 
znalazł się człowiek, który postanowił dogodzić 
próżności amerykańskich parwenluszów, fabry
kując dla nich drzewa genealogiczne, czerpiące 
swe soki rzekomo z krwi jak najbardziej błęki
tnej. B yi to n ieja ii profesor Jordan, przewodni
czący Jednej z „eugenicmy-ch" komisyi, zajmu
jących się uszlachetnianiem rasy ludzkiej.

Odkrył on n. p., że Mr. Carnegie Jest potom
kiem w prectoj łkali Hie»»caę^lirrej królowej 
łfaryi Stuart, Aaśer wywodai się od Robeiha 
Bruce, daśelaeęn kniła Sakotów, w żyłach Mor- 
9 *Maa t BoekefaKera nlynie krew hrahińw de 
V«rm*odois... Próce tago pokaina ilość amery- 
zanrkicti królów nafty, żelaza, papieru , baw eł- 
ny i t. d. m oże się tpkimi rrr o cli:.
jzk Karol Wielki, Wilhelm Zdobywca i Ryszard 
Lwie serce.

Zaiste, iaibrybasya ,.błękitnej krwi" na wielką 
j skaię, która się podobno pomysłowemu profe- 
I sorowi wcale dobrze opłacała, przynosząc mu

L mód paryskicL.
KRÓTKA CZY DŁUGA SPCDNICA? — ^SOLL, 

DNE“ PCŃCZGCHY.
Od lat Już trzech w Jesiętnii twórcy mody Mr 

powiadają powrót długiej spodmey no. sc^ou 
zJn.ow y... Jakv/ś dotychczas bez skuTku, bo 
krótka epadniozk i sięgająca niewiele po<za ko
lana ani rusz ale chce się przyd*uzyćl.„

W Deauville, eleganckiej miejscowości ką
pielowej, gdzie używa wywoiasów caiy beatl 
modo" paryski, spódniczki były tak krótkie, te 
jak .zauważył jJiiś dowcipniś, me wiano było 
ich wogóle ubieraćl 

Tjrm razem j 3dnak zapowiedź długich rukirtt 
daje się być bardziej im l^ą, bo we F.ancyl 
ilL e są wjdywy amery icat-kie, a Ameryka o la 
odmaczają się puryteń k ą skromnością stroju 
i nie uznają pokaa/Aamla choćby no^gnahedej- 
azych łydek.

Zapewne także to»pruderya i praktycznośd 
amerykcńika Inspiruje pogłoski o w^Tugowąr 
nla zupełnem pajęczo cde-uklch, przejrzystych 
pończoch... Wykwintna, dama wprawdzie bę
dzie nosić dolej jedwabne pońaaochy, ale c -Jcsh 
niny gaobazoj, solidnej, która 1 potrwai dłużej' 
i nie TKzp.roU prześwit oać dału. Tylko na wio- 
c®0’  r.oh tań.i jących będzie można oglądać! 
pończochy ażurowe, inkrustowane koiomkami.

m m m B m W S m
Kraków, 20 września, ,

f . .a j  ?i»ma aaneryfeańskie donoszą, te w Nu i 
w /m  Jo^ku i w innych miastach Stanów Zjed
noczonych powstała „Liga gospodyń", mający 
za. aadóuie walkę z dreżyzną. Dr^ałncźć nowej 
Ligi naznaczyła się u.szu wydatnymi aukceu 
sami. Zrzeszone w lidze gospodynie ogi^siijj 
hujkot całego szeregu firm i sklepów, uprawla- 
it vch lichwę towurowę, BojkotowiŁu:e skle^ęi 
zostały zamknięte i Łpccyalne poarterunki, zło- 
żon,«* z członków Ligi, pilnuję, aby nikt tanu 
potajemnie nic nie kupował. Wielu kupców! 
wskutek tego energiczn-ęo wystąpienia poznb. 
żuło ceny.

OH

NAOEStAKE. 
Adwokat Dr. lV f. MOLICKf
przeniósł się do Warszawy, ul. Piękna 41, m. 8, 
tul. 141-20, interweniuje w najwyższych sądach 

i urzędach oraz w sprawacł? nuftou ych.

Rutynowany kupiec
znający dokładnie stosunki handlowe zagra
nicy wyjeżdża do

Włoch i Niemiec
i przyjmuje zlecenia.
Zgłoszenia CfO 2 2  b . Wł.- pod „Sprytny* 
przyjmuje Biuro ogłoszeń F. Siattera, Kraków, 
Grodzka 1S.

WPISY na kursa handlowe
pojtd. i podwójną, stonografię, korespondencyę, ncLunld 

kupieckie i t. d. w i-szej rządowo zatwierdzonej

SZKOLE BUCHALTEBYi „KEn,YIES“
pod kierownictwem 

J. PILCHA w Krakowie, ulica Kloryańska L. 39
przyjmuje się codz. od 0—1 i od 3—6. Szkoła pisania na 
maszynach ośmiu systemów. Ceny niskie. Absolwentów 
poleca na posady. Kursa roczne i Aro miesięczne. 3095 

Rządowo upoważniona

W nakładzie Księgarni J. CZERNECKIEGO W XRA- 
KOWlE ukaz iłu się niezwykle interesująca rzecz

M m
pod tytułem:

I t a l i i  iii Fil
oraz

Cafndsi iiiislii Krtijtiwy ftdrtws FM ®  i;
■apisass pracz wyb tnego ekonomistę Śra RóGfUtA < * 
Ba TTAGLIĘ. — Do nabycia we wszystkich Księ- ] J

garniacli

PotszBbna starsza panna do zajęć 
biurow ych zaraz. Wiadomość „LOT14, 

R ynek gl. 7—8, sklep w pudworcu,
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Aż za Bsr&tyną. -*■ W opałach. — 'Maszynek nie' wzięli. — Łspiduchy. — 
Edek. —  Marsze wnjskcwe. —  Lej mli! —  Piechota grunt —  Pułkov«nśk 
Kędzierski. —  Jak za czasów  carskich. —  Jak walczą azyaci. —  N&d 

rzeką. —  Mis każdy rna spodnio. —  W ięcej papierosów !
(List żołnierza, do RećLakcyi „Gońca Krak."). rą bolszewicy obsadzili całym batalionem 1 8
Dopiero teraz, skcrośmy nad Berezyną ode- 

HeŁnęli meco, mogę opisać spokojnie, cośmy 
przeżyli, l*o pod Mińskiem mieliśmy paskudne 
Ciepło, Bolszewicy przysłali tam przeciwko nam 
wcale morowe wojaka, do pomocy tej hołocie, 
jttóra by' . początkowo. Mieli c.T zamiar sami 
na nas uderzyć, przysłali jakieś dywlzye, które 
się już z ĄmłBfiSuem załatwiły i szykowali ofen- 
zywę. Przeszło ■wtedy na nąscą stronę kilku Po
laków, których bolszewicy gwałtem do czerwo
nej armii-wsadziii i opowiadali, ie  ich oficero
wie, czy toż — jaa ich tam nazywają — insu-uk- 
torzy, przysięgali im, ie  za miesiąc będą w W il
nie, a potem pójdą na W arszawę.

Ale zani mon i do nas wybrali się w gościnę — 
m y ich odwiedziliśmy w Mińsku. Jak Szepty
cki uderzył od frontu, & Śmigły nacisnął ich od 
połnocy —  ło  się oparli aż za Berezyną. Górą 
paoza! «, jŃ

Bitwy jednak miełlśmv ciężkie, szczególniej 
prawi samym Mińskiem, pod Malawką, gdzie 
data 4 sierpnia juz byliśmy w opałach 1 łiopic- 
ro kapitan Moniuszko ze swoim batalionem u- 
ratow fi pczycyę i odrzucił bolszewików, którzy 
otaczali już ne-s z trzech stron. Leżeliśmy wtedy 
pt*y drodze, pod Jamą wińska, a dookoła s łj-  
pnaó było strzelaninę. Nasza placówka w lasku 
broniła się już*resztką ełł — i myśleliśmy już, 
U  nam bolszewicy maszynki zabiorą., a tu tym
czasem kapitan uaerzył z boku na nich .1 pm- 
cówkę ocalił. Straty mieliśmy — to prawda. 
Ale maszynes nie wzięli. Ustrzelili nam -wtedy, 
już prawie po nitwie, porucznika, który dowo
dził koroprinią karabinów maszynowych. Dostał 
kulą w  łeb, przewrócił się i ani zipenąj: Myśle- 
llśn y Już wtedy, że ma dosyć; już łapiduchy 
chciały się jego rewolwerem zaopiekować, ale 
nie Lał im tego rrdynm s porucznika, który 
w »ay także wyrwał się ud ochotnika do linii, 
akfć powinien był razem z porucznikiem przy 
iwwach z amunicyą aiedrieć. Może go znasz, bo 
aa t  Warszawy 1 tom podobno akońcżył jakieś 
fcuray speoyalne dla doliniarzy. W ołają go „E- 
Ikk". W ziął ci on porucznika z drugim jeszcze, 
Wsadził na wóz, przewiózł 30 wiorst do Lidy —

• l poj uczuik podobno żyjo i jest już prawie 
rdrów, chociaż ma głowę prfferirzeioną na 
wylot.

Nie tak te łatwo ztdHć naszego „leguna". Na
wet bolszewickie kule i to delikatnie się z na
mi obchodzą. Skanują nas — zresztą słusznie, 
>— bośmy morowe wojsko. To sobie przyznać 
musimy. Stał naprzykład koło nas jakiś pułk 
poznański i miał naprzeciwko siebie górkę, któ-

karabinami maszynowyinL Doskwierali oni w 
czasie całej bitwy i Poznaniakom i nam, bo gó
rowali nad nami i nie pozwalali się z miejsca 
ruazyć.' Gdy więc trochę bitwa zelżała —  patrzę 
— a tu komendant tego pułku poznańskiego 
zaczyna ooś w ołać i ruszać się. Wziął ze sobą 
jedną kompanię i uderzył na gći$.ę. S«m prze
prowadził atak.

Hałas się znów zrobił, ale głównie krzyk wiel
ki, bo Poznaniacy krzyk robić umieją (ale wo
łają nie ,,hurra!", tylko ,,lej m u!“ ). 0  70 kranów 
rzucili się z granatami, ręcznymi na górkę, wzię
li wszystkie 8 maszynek i coś 209 jeńców. Sa
mych marynarzy.

Nawet artylerya dzielnie się. spisała. Chociem 
w piechocie i zawsze uważam, 'że piechota to 
grunt, ale muszę to aa-tyleryi przyznać. Szcze
gólnie pierwszej bateryi wielkopolskiej, jak to 
Poznaniaków nazywają mządowo. W yjeżdżali 
z armatami przed ^yradierę i bili szrapnelomi 
i partaczami w bolszewickie szeregi. To mam 
pomogło utrzymać pozycyę, gdy na nas główny 
atak robili bolszewicy, chcąc nam front przer
wać i odepchnąć od Mińska. Ale też jednym z 
pierwszych muszych ciężko rannych był komen
dant brygady artyieryi, pułkownik Kędzierski. 
Dostał on kulą przez piersi i kręgosłup w chwi
li, gdy meldował coś gen.  ̂Konarzewskiemu, 
który także do samej linii przyjechał. Puik Kę
dzierski już umarł, ale 8 dni jeszcze utrzymał 
się, clioć mu kręgosłupa na dłoń całą wyrwano. 
Pobiliśmy bolszewików, — bo to my byliśmy. 
Nie wiem, czy jakie inne wojsko dałoby im ra
dę. To tam naprzeciwko nas stała główna gwar- 
dya Trockiego: marynarze, Łotysze i Chińczy
cy. Wszystko zacięte i nieustępliwe — dobry 
żołnierz i nawet teraz tych oficerów czy instru
ktorów ma dobrych. Zresztą w armii ich już 
niema żadnych rewolucyjnych porządków, ale 
dyscyplina taka, jak za crasów carskich.

Sm!eszni są tylko Chińczycy. W  czasie bitwy 
siada taki Chińczyk w  kucki, opiera karabin o 
pod.ołek, nie o ramię i strzela aż do skutku, nie 
zwracając uwagi na to, co się dokoła niego 
dzieje. Można go wtedy dooaść, — a on strzela 
dalej, póki kolbą po łbie nie dostanie. A znów 
jeśli wystrzela wszystkie naboje, to albo rzuca 
karabin i ucieka, albo sani jeden nadstawia ba
gnet i bieignie najprzód do ataku, krzycząc coś 
gaulłowyui głosem, choćny nieprzyjaciel był. 

wtedy jeszcze daleko. Do niewoli nie oddaje się 
przeważnie, to też niewielu mamy chińskich 
jeńców.

Teraz Jesteśmy nad Berezyną. Jest tu trochę

więcej lasów, niż przed sam /m  Mińskiem i Łt 
to pozycye mamy nad rzeką, więc jest spokoj
niej i służba lżejsza. Tylko zaczynają się chło
dy. Dobrzeby zrobili w Warszawie, żeby nam 
mundurów przysłali, bo u nas w baonie nie ka
żdy ma spodnie i zaczynamy trohcę marznąć 
po nocach. W óręnzywie to tak się bardzo nie 
czuje, aie na stałych liniach to paskudnie. I że
by papierosów było więcej!

.Zresztą — wszystko dobrze. Serdeczne pozdro
wienie dl.a Krakowa. Z. L

■ a « r  — Ś$HS*Ś!@!Ś3k «

(m-m) Odwiedził m ite — opowiada t tW y - 
czerpany pod względem spostrzeżeń satyrycz
nych Clement W utel w swym felietoniku sta
łym  „Mon film 1 — pewien starszy jegoJnośd, 
który rzeki do mnie surowym toner ■

— Jożeli ulico Paryża są najbrudn >2*nłl utt- 
carni na świocio, jeżeli nasi sizoferzy traktują 
swych klientów z oburzającą inipertyncncyą, 
jeżeli urzędnicy nasi tyranizują i kpią sobit z 
wymogów i życzeń społeczeństwa, jeżeli prze- 
sylki pocztowe znikają w tajemniczy sposób jak 
narzeczone Łandru, jeżeli spekulanci uprawia
ją bezkarnie henwę, jeżeli wszędzie panuje le- 
nist wo, niedbalstwo, cynizm i aroganeya — ta 
w tern WBzystkiem jest sporo pańskiej w inyle 
I pan jest za to odpowiedzialny!...

1— Ja? Ależ mnie się zdaje, że przeciwnie...
— Proszę mnie wysłuchać! Pan pewnego ra

zu stanąłeś w obronie feklopikarki sprzedającej 
cukierki, których wyrobu zabroniono... Niby 
adwokat przed sądem przysięgłych pomijając 
sam fakt, a grając tylko na uczuciu rzekłaś: 
„Ależ to żona żołnierza z naci Marny!... Czyż w 
ten sposob mamy nagradzać naszych bohate
rów ?“

— Dtotnlie. I cóż z tego?
— A zatem, mój parne, w ten jposón Rtwan 

rzasz pan precedens do tysiącznych nadużyć!— 
Ponieważ mnóstwo ludzi rozumuje tak samo 
jak pan,, to lad społeczny cierpi na temL. Ko- 
żdit krytyka jest śmieszną, ten Kto z mą wystę
puje cztowickiem nienawistnym, pędzla, który 
wymierza karę — nędznikiem L. Wszyscy wi
nowajcy są jakby na zamówienia „bohatera
m i" albo krewnymi „bohatera" albo też „ofian 
rami wielkie; wojny". Pod pretekstem, ie  się 
było na froncie, albo o mało co się nie było, albo 
mimo hę Kuzyna w linii bojowej — zdobywa 
się orzywilej podróżowania bez biletu, robienia 
impertyneckich min bez powodu, nie płacenia 
długów, notorycznego próżniactwa * niesłycha
nie. wygórowanych wymagań. Agenci policyjni 
onieśmieleni boją się aresztować złodziei i o> żu- 
stów, a trybunał ud nos: się z wyszukaną pobła
żliwością do apasza, który zabijał N iem ów , aJe 
teraz bynajmniej nie oszczvdza rodaków!... Mój 
panie, bohaterowie nasi — ci prawdziwi — za- 
shjayh sobie na wdzięczność społeczeństwa i 
perne odszkodowanie ze strony' rządu, ale nie 
mogę zrozumieć, dlaczego występek przestaje 
bije występkiem, jeżeli winowajcą jest „poilu" 
albo jego krewny„.

Ssmin

^ ?O L Iiiż iA ,<. — „ROMANS". —  „CZAR”. — 
„NIESPODZIANKI RGSWGDOWE".a’

Warszawa, wo wrześniu.
Po wywczasach letnich znów zabieram się do 

kreślenia wrażeń z teatrów warszawskich. Je
szcze tam pod Giewontem dochodziły mnie wie
ści, ie Porzyński napisał rzecz bajeczną, satyrę 
chłoszczącą batem ironii cale irasze zapasku
dzone podwórko polityczne, naszych ministrów 
e „domowem wykształceniem", nasz>ch kary A  
rowiczów i stosunki sejmowe. Również mówio
no głeśno, że cenzor, przeczytawszy manu
skrypt, zaperzył się strasznie i przysiągł, że tyl
ko po jego trupio „Polityka" wejdzie do teatru! 
„św iętości nie szargać!" A czyż nio są, jak świę
tość, otaczane opieką i starannie hodowane na
sze protegowane nieuctwo, nasz dylctantyzm 
ministeryulny, skandale w interdanturze i tyle 
innych dobrych a miłych rzeczy? O tem się wie, 
EiO palcem na to wskazać nie można. Jakieżby 
to straszne raporty wysyłały różne inisyc, gdy
by się im tak przed oczy postawiło nasze stosu- 
neczki? Tak mówiono sobie głośno i na ucho, 
a reklama szła!

Z wielkiom też zaciekawieniem wchodziłem 
do odnowionej przez Drahika sali teatru Małe
go. I uczułem żal, prawdziwy żsl do... cenzora, 
że i..e uratował dobrej sławy Pcrzyńskiego 
przed blamażem. „Polityka" miała być satyrą 
polityczną, jak ją mają Francuzi dla swych 
skandalów. Tylko aby uchwycić nerw komicz

ny w pulityce, trzeba być Francuzem! I tu pan 
Perzyński skrewił! Przez .dłuższy czas musiał 
starannie wypisywać dowcipy i kawały polity
czne, studyował z zapaiem „Szczutka" i „Mu
chę", a gdy materyał miał już getowy, siadł do 
żmudnej pracy, aby te kawały połączyć w ca
łość.

Stąd też brak „Polityce" szkieletu akcyi, któ
ryby całość postawił mocno na nogach. Jest tó 
szereg epizodów, luo raczej szereg dyalogów, 
sokustruowanych starannie, any wygłosić jak iś 
dowcip polityczny. Bo f.a akcyę nic można prze
cie uważać romansu poś.Ucy z lewidw z posicm 
z prawicy! Brak również komicznych epizodów, 
żadna z postaci nie tworzy typu, charaktery są 
tylko lekko naszkicowane. Jest to tylko pseudo- 
satyra lub raczej nawet nieudolny paszkwil. 
Lekkomyślny autor „Lekkomyślnej siostry" nie 
zrobił jednak złego interesu, Lo skutkiem zare
klamowania sztuki przez cenzora, teatr zawsze 
pełny, a publiczność się bawi. I ja również śmia
łem się, ale tak, jak się śmieje człowiek w 
cyrku.

Teatr Polski w  poszukiwaniu za odpowiednią 
rolą dla p. Solskiej, sięgnął ualcko, bo aż po 
„Romans" Sheldona. Sztuka ta obliczona na 
roztkliwianie naszych babcie, przestała już inte
resować dzisirj i jedynie chęcią pójścia na rę
kę p. Solskiej możemy usprawiedliwić jej wy
stawienie. Unmans pastora z diwn operową, ko
bietą, która miała burzliwą przeszłość, przy
sięgi i zaklęcia, obiecywanie poprawy } wpada
nie znowu w grzech, wszystko '.o naieży do sta
rych rekwizytorów sceny, a tiziś pokutuje je 

szcze w kinie! Shcłdom,. stary wyjadacz teatral
ny, wie, kiedy i gdzie jaki efekt użyć, którego 
skuteczność dokładnie oblicza. Trudno zachwy
cać sdę dzisiaj tą, sztuką, interesującą jedynie 

^przez grę p. Solskiej, która przeżywała swą rolę 
“ w dosłownie uf znaczeniu. Jej też, jak i również 

jej parLnerowi, p. Brydzińskiemu, należy się 
słuszne laury.

Drugim niemałym eksperymentem był „Czar" 
B:itaille‘a w Rozmaitościach. Ten bulwarowy 
dramaturg paryski zachwyca publiczność nad- 
sekwańską sweini problemami, które nas bardzo 
mało Interesują. Pozuje na psychologa i- pozuje 
na filozofa. A jest tylko zręcznym kuglarzem.
0  ile w innych swych sztukach jest Bataille mi
strzem techniki scenicznej, o tyle w „Czarze" 
jest dyletantem. Sztuka ta robi wrażenie napi
sanej na prędce, może na zamówienie jakiej ak- 
orki.. Dlatego też mszystlco co się ta.m dzieje nia 
ma w sobie opdioża psychologicznej prawdy, a 
dzieje się po to, aby .wypełnić cztery iługio ak
ty. Miłość dw’óch sióstr, histerycznego podlotka
1 dojrzalej kobiety do czarującego staruszka, ja* 
kie nas to mało obchodzi! I no,cóż było ten idy#- 
tj-zru wystawiać, Dyr-kcyo?

By się orzeźwić po „Romansach" i „Czairach“ 
pc«szedłem do „Letniego" na „Niespodzianki roz
wodowe" Bissona i Marsa. Sztuka ta już tylc'  
krotnie grana zyskała jeszcze przez koncertowy 
humor pp. Czaplińskiej i Gasuńskiego. Ich tern- 
pemment i egień zapaliły minę .śmiechu u 
ditfiw- l,tórn wybuch a grożąc rozsadzeniem d1'6'  
wninnych ścian teatralnej l:::dv. Dobrze jest cza
sem tak .wy&miać sic serdecznie.

k
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wem dia każdego!... Jeżeli się nortuzy tóę tę 
zamdę to ar u czy my się rychło w przepaść anar
chii' i bezładu.

.— Jak państwo myślici®? — kończy Yautol 
®a,pytaziiein —  cział tan Jńaton racyę, czy tał nie 
rciał?

.WLG3KS B2IEJJJSIKAHŻ 0  STOLICY
węsisa.

Kswrfsiwt 10 wmaJtefea,
(m-ia) W swSstfwi Kuaanm ł bystrych śpoaźreo-

fccń Imcże z Buttapeizś u opowiada włoski dzien- 
Siłuzr*, Arnoldo PrancoroLL w  „Corriare della 
3«trra“ o praejśdu od reądów bolsaaaicktch do 
monATcii-UitycŁDych czy demokratycznych, jak 
kto wołi^

Raąd na YYęgrsech, w  kraju ciągłych pcłltyc*- 
nycń nierpodaiaziek, parawwrotów 1 zamachów 
etanu, podiega utouataraysn fluktuaeyom. Kie
dy mieszkaniec Bud&poariu wstaje rano z łó i- 
toa, to nie pyta: „Jaka diifciaj Jest pogoda?" —  
«U  udaje pylonie: „Jaki tei d*hti_»J mamy

Ale te unteny nikogo zbytnio nie ćtwwarwają.
Wągier macha ręką 1 pociesza *ię, te  koallcya 

;.oś s tera zrobi porządek**.
W  westybulu hotelu Rit* — opewtafea Fm c- 

ceruli — uchodźcy preod bobszewlksml, którzy 
Jut powrócili do kraju, doii wyra* rwej radości, 
iHządzając koncert cj-gańfckiej kapeli!... Bo i cy
ganie zjawili alf ju i znowu... Grali oni marsaa 
Rakoczego, marsza liuayadego, węgierski hymn 
narodowy i pieśń Kossutha. Westybul lozbrzmle 
wal egoistami, pełneml tomperameiŁtu melody- 
*mi, Słuchacae powstali ze swych eledzeń i 
chłonni w siebie porywając* dźwięki, Łęczyc 
ewe giewy w  śpiewie z grę kapdeli cygańskiej.

Kelnerzy przystanęli jakby w  ziemię wkopa
ni niby postacie z bajki o  akaanierrlaśym zainr 
ku  trwali be* ruchu, traymając butelki ł  tale
rze w rękach.

Na schodach ukarały etę pokojówki za ssaso- 
tkoud, mtotetiauai i ścierkami. PorzuŁiły one 
*w»Ją paraoę, aby słuchać ekranów. —  Przy 
drzwiach straż jrełotęcy żołisler* wyjmuatotrał 
rtę w  służbiśtej postawie.

Atmioziera tchnęła y/epcsK&SeB&aK e  dawnych 
.Węgrsoeh. śpiew  I muzyka ratanaty etę .* <r 
krzykam i grzmiącymi „E ljcnt"

W ioski dzisnnJkara zapytał jckitgnó robotni
ka, ozy nie baluje rządu bolswrwiefeiego? Robo- 
tetk odprrwiodsfał, ś» mu jest wsaystluo jedno, 
ko i  bobnwwizsł nie był czem łonem, jak tylko 
Zamaskowanym kapitali-zmom.

N. p. enitomobile zostały 'mmym&Sn rpsństwo- 
wśone —  były latom  wlsuowcćdą lu d u  Ale Je- 
śćtsill w nich tylko ministrowie, kornduarze Im 
dawi, prowwnaadyści i tonł przywódcy boisz*- 
Wików.

Lud, Jtóe dwmrfef, patrayt «**, łykafl kem !
ółtodsil piechotę,.. To też nikt, and rcbotnhj^, ati 
ńMdomiesrcz^siie, a d  chłopi, ani uraą&niey nie 
Żałują obalonych rzędów Beli Kuhna.

O pin ii;'?  go tylko ci, którry » a  bołaszwiźmle 
4cbn* porobili interesy, ale ułowicie Ich poswr 
•tnło. Jedni udokil, fami siedzę w  -więzieniach... 
Niektórych zaś obili dotkliwie chłopi ł robotnl- 
gr, boleśnie eawriedzend w  swych nadziejach... 
W  keidym  rarie był* to łagodniejsza kara, niż 
**ue«nio w  nurty Óunajn, jak to miało miejsce 
®k rzędów bolszewickiego terroru.

Teraz kawiarnie i restauaracye otwarto znowu 
* tygarde W" v ?vwaj »  swobodnie stare naródo- 
^  pWrd...
e— .i    —i

Ręce w kieszeniach.
. (m-m) W  Paryżu widuje się teraz coraz czę- 
f^ e j młodych elegantów, spacerujących z rę- 

w kLoszeniach. Jeat to najnowszy objaw 
^źku, Marceli Boulenger leljetonista dziennika 
”i~celsior“ ztunieszcza z powodu tej im perty- 
henokiej „aiiure" następujące historyczno 

hWa^i:
m czasów królowej Małgorzaty wykwintni- 

« z kilczykainl w uszach musieli wytężać r&łę 
w celu utrzymania. róvmowagi, ho koły- 

sit. ustawicznie to na jednej to na drugiej 
yT^-.. W epoce Dyre-ktoryatu eleganci zwani 
łjjyp^yfiiheó" jękali się umyślnie, naśladowali 

rii-iiocięcej wymowy i chamleterrzowalł
z 'Wielkim nakładem wysiłków i e mrgii na 

v ywonogich, garbatj-ch i „wolowatych" — to 
yj^ moda!...

panował Ludwik Filip ,^łota“ młodileż
hwula w tan sposób łokcie, że dwóch ni« •

riotfto wejżć jcdat^waSui* w w^śs se trochę
drswi,

W. eznrte praed wojna 1870 modni „gogusle" 
ssali gałki swych lasek 1 uważali, że to jest aa- 
chwycajęce.

Następnie pmy&zly rzędy prezydenta Mac 
Mahona, wóworas modnisle jęli xnaj,jJestować 
szyk w&uwanioin pfiłca waka*ujęceko za wydę
cie kamizelki i odtazu wszyscy stali się krót
kowidzami. Monoki budził eotuiyazm.

Następnie przyszła epoka, kiedy każdy ele
gant uważał z* obowl?zek paradować * laskę 
obróconę. gałkę do liernL,. Obecnie młodzi lu
dzie trzymaj? uparcie ręce w kieszeniach. Czy 
sę w smokingu czy w tcennisowam ubraniu po- 
m, powstaje ntezmieniona... Skoro tylko wcho- 
dżę d» restaorocyl, do seJoau, kasyna natych
miast — ręce do kihazeniJ. Możnaby przypuścić, 
że nie wiedzę co robić ze swenń i\kamj 1 wsty
dzą sie ich...

Skęd się wrięi tego roćta&jtt ,AHvTtr? Czy 
ma. on* oanaczać ®wol>ode toworzycilŁ?. czy pe- 
wncrŜ  siebie, knpertyneneye, czy lenistwo?.. 
Gzy pozostaje w z-wi§źku z modę chow::«r.in be* 
kapelima? Czy —offtaloamiie — odpowae któ
ryś z tych panów ■ rękami w kłeazenjiwch tylko 
czy to riio wwzyetko jedno? Jożedi moje ręce 
wkładam do własnych, a nie do cudzych kie
szeni — to nikogo to obchodatć nie powinno.

To prawdo. Pewien mały chłopczyk zgromio
ny Ma to, i & dłubie pciuMkiem w nosie, odpaał, 
co przecież dłubie tylko we wioanym a nie w 
czyim nosie..

Z resztę może w praywaiym roku dłubanie w 
nosie będzie ostatnim ,xnrl de te nzode“„. „Go- 
gusie" lubi? rwmaitcćć i aryglailnośL.

Wesoły strelk.
Paryż, w* wraeśfefc.

Strajk artystów dramatycznych w Paayiżu 
nie ma tak ponurego charakteru, jak inno straj
ki ekonomiczne, dzięki beztroakiej naturze eu_j 
kujących, którzy w koidem położeniu tunieję 
odnaleźć wesołę stronę. W  mlejece więe urzę
dowych przedstawień w teatrach, aktorzy u- 
rzędzoję tak rwane woine epektakie w umyśl
nie wynajętych salach, albo nawet pod golem 
niebem, w ogrodach publicznych i na skwerach 
Spektakle taikie, improwizowane na prędce, cla- 
■ł? »ię wielkiem powodzeniom. Zapowiadaj? je 
ażieze ooiormre, bardzo jaskrawe, obwożone 
pztees epecjoine wozy.
W  ostatnich dniach pootanowloao ursędzić wol
ny bal. Swoję drogę delegaci aktorów pertrak
tuję a dyrektorami, a ruchem całym kieruje 
federacja. «rtyatów. Dyrektorowie teatrów mię
knę jreszta powoli, a tylko właściciele kinów 
trsymaję eię twardo, wdadzęc, że przemysł ich 
nie da «ię tr stępić improwiaowanymi spekta
klam i Strajk francuski jest srezztę tylko echem 
wl«lkl«go atoajku ameryk&ńkkich aktorów, któ
ry rozpoczęło przed mlesłęcem l i  teatrów w 
Nowym Jrrku.

Trzy miesiące więzienia, za pięć 
kufli piwa#

Landy*, wy wrześniu.
Pawhs I n a  robotnika w Londynie matka 

trojga dzieci, zaniedbywała je i głodziła, wy
daj? c pienlędze, które męż jej dawał na utrzy- 
m -vtie dom u na ulubionę to£-ndy gorzałkę. Sę- 
£ie<M, którzy patrzyli na to, zgorszeni byli po- 
stępowaniem pijaczki, która posyłała wclęż 
dzieci do szynku 1 spijała wszystko co przyno
siły, zbywając je kawraLkiem Chleba, zamiast 
zgotować im goręcą strawę. Aż wreszcie pe
wnego dnia stwierdzono, że amatorka trunków 
kazała sobie przynieść na raz pięć kufli piwa 
1 pochłonęła je bez wahania, nie troszczęc się 
o płaczące z głodu dzieci, które n&próżno wo
łały o obiad. Oskarżono ją przed sądem i nao
czni świadkowie zeznali autentyczność pięciu 
kufli wypitych — jednym tchem. Sędzia obu
rzony skazał samolubną matkę na trzy mie
siące więzienia z obostrzeniem przymusowej 
wstrzemięźliwości dzieciom zaś dodano na ten 
czas inną opiekę.

CzerwoBos&óry miliarder.
t-   -rześniu.

(m-m) W  chwili, kiedy w  Ameryce walka lu
dzi białych z kolorowymi przybrała tak groźne 
rozmiary —  interesującą jest wiadomość, że 
lisia miliarderów amerykańskich notuje na
zwisko człowieka, który będąc Indyaninem 
czerwonos-kórym n*.jczyst«&ej krwi, stał się po
tentatem finanaowyin, podpisującym każdora
zowo wieikte sumy na pożyczki państwowe.

Pan Joung Teche urodził się w indyjskim 
wigwamie w Oklahoma, jako potomek słynne

go plemienia Irokezów, które odznaczyło się
dzikością w  walkach z białymi i tak dobra* 
znanem jest każdemu, kto czytał powieści Coo
pera..

Doszedłszy do lat ośmnastu, Ioung Teehe za
pragnął nabyć wykształcenia, nauczył się p* 
angielsku, ukończył atudya prawnicze i został 
później po kilku latach wybranym do parla
mentu w Oklahoma.

Ręka., która niegdyś wprawnie władała toma
hawkiem, wodzi dzisiaj piórem po papieraa ]  
przelicza stosy szeleszczących banknotów.

U  i i  W  i  l e l i
Kraków, we wrześniu.

Biskup Chelms Fordu z hrabstwa Essen, wy  ̂
aał do swych paiaflonek dyecezyainych okól
nik, w którym oświadcza, że stanowczo ni* 
jarzyjmle na cele kościelne pieniędzy zebranycK 
na. tanecznych zabawach lub innych rozryw
kach.

Meaijiaałem aby zabawy taaecam© secsrjmaly
lub kańcayły modlitwą, piaece biskup w 

awym okólniku; pieniądz* takie nie pirzynowg 
snczęścla kośdolowi, zabraniam więc stauow- 
«ao używania czcigodnej firmy kofoitfsMj dla 
urządzania światowych zabaw. Kto chce uad 
okładkę na cel świątobliwy, mose to uczynió 
bw żaduej kompensaty w świecki eej zabawi*, 
Odezwa biskupa ni* bardzo pruĵ ^adła do u r a  
ku rartańczooym kornitctcco, które będę ms< 
siały poszukać innego pretekstu do rwych pro- 
duicyi, a trzeba wiedzieć, że w Anglii zapano
wała po wojnie istna mania tańców W l«i I 
miasto pląsają przy każdej okazji, a lekcy*, 
tańca należą do najbardziej lozpowszwchnlo* 
nego działu oświaty.

Postępy wiedzy w czasie wojny.
W  pięć £ui L-vsK.no więcej Bil zwykła w 99.

Cuńnrwy 1> *  Katan. — Opai nrzyazłośei.
Kr&ków, w» wrześniu.

Na doroennem «burandu stowarzyszenia bryu 
tyjskiego dla celów wiedzy, stwierdzano, ż* 
nauka nie tylko nie cofnęła się w czasie woi^ 
ny, l«cc znacznie postąpiła. PoszcŁogółn.1 reie- 
nańcd rozbiarałi kalej no rozdziały techniki woj- 
sowej jak tanki, samoloty, gaay trujące i lim* 
wojenne odkrycia a prelegenci doszli do wnio
sku, i«  wiedza ludzka w czasie tych pdędu tal 
zrobiła dla swego rozwoju tyle lleby dokonała 
w czasie pokoju przez lat 50. Co się tyczy ga
rów, to nie odkryto jadowite i śmiercionośna ,̂ 
lecz udoskonal ono także niezmiernie gazy świe
tlne i służące do ogrzewania. Wielkie nadzieja 
zwłaszcua budzi Łlctan, gaz który wytwarzać 
ma niesłychaną ilość kalorii ciepIr\ Znawcy zr* 
fflią twierdzą, że gaz będzie wogóle opałem 
parzyszłości. Koimlnie węgla wyczerpują się 
scybko i za jakie lat kilkadziesiąt zabraknl* 
może Europie a możee i reszcie świata tego ar
tykułu, o który dziś toczą się tak zaciekłe spo
ry. Ga* natomiast produkowanym być moś* 
prawie w nieskończoność i przyjdzie czas, kie
dy zastąpi on wszystkie sposoby ogrzewania.

isO m o r  F s a t y r a .-
Matka: Czas by już wydać naszą Helę ■*, 

mąż!...
Ojciec: No tak, ale trzeba poczekać, aż znaj

dzie się stosowna dla niej party a...
Matka: Eh, co tam! Niech wyjdzie za pierw

szego lepszego, jak ja zrobiłam!..,
• * *

— Dlaczego stara pani Julia pojechała * 
młodym mężem do Egiptu na miodowe mie
siące?...

—  Bo sądzi, że w porównaniu z mumiami 
wyda mu się piękniejszą, a w porównaniu * 
piramidami — młodszą!...

* * *
—  Mówią, że w Entencie coś się psuje, t* 

utyka.
— Tak, tak, podobno w bucie wloekim zrobi

ła się dziura-.
— Ach, więc to dlatego chce go Entemta za

łatać Rjeką.

Studentów
przyjmę na mieszkanie
z całkowitein. utrzymaniem. Wiadomość: 
Kraków. Dz XXII., ulica Salinarna Nr. 2,
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1B33 Kerna 
za odstąpienie pokoju z ku
chnią, pokoju z piecem, lub 
pokoju 1. a w o jsk iego  z pra
wem używania kuchni. Zgło
szenia „Młode małżeństwo- Co 
Adn-in. „Ocuca". fiiJUO

Azteka w Cikcuu (&r*ra.3w6) 
poszukuje od 1—15 .paździer
nika asystenta lub asystentki. 
Warunki korzystne, szczekoty 
listownie. 8*S1

,  ale szyny ca jńk-ula 
amerykańskie, pierwszorzę
dnej jakości do sprzedania 
oras przyj nr. uje akj naprawy. 
Juiituz Heckj.% Kraków, fiw. 
Marka L 25. te. f... 3084
De dsiasięslsi-stnioj iłiiiU-iyn*; 
powzukuj; nauczycielki * mu 
tyką 1 Iraucu^kłw. na wyjazd*
na w k i. ilgioKCułi>« pod adre- 
H m : Irena Łlohinoppowa,
g-.bka-lidrój, Willa pod „Bia-

Ireu* 
JSdró 

ły-» 0.._m
Poszukuj; aa w Jusl u  wisi 

dłużące, do W 6iy"Łiego. Zgio- 
sseola pod adresem: Irena 
Kohiheppowis ®abka-Zdrój, 
W*J i yJd „Białym Ortem".

3154
. m jmunnmt' v ........

towjico-tisj, 
łsbiąeej dzieci, młodej osoby 
do zaj$eia * i; dzieckiem i 

domu pwłzukuje

Par,ns lat 23 
z dłuższą priAtrlią biiiarnds. 
b. zdolna poszukuje odpowie
dniej posady. Łaskawe zgło
szenia poa „Zdolna i praco
wita* przyjmuje Adm.uistra- 
cya „Gońca1*. 3179
tfcrtfe. iłwJI ‘.i,..., sKb. S h I d

Daszyna da pisania
marki „Smith. Premier-' i

książki prawnicse
zaraz do sprzcdan.a. Wiado
mość w Landebiryi adwoka
ckiej w Podgórzu, Rynek 12, 
nsMuzy go oz. lO—12 rano.

Ż s rz u tk a  m n sk a ,
& -łonowy aarnitur m&yii, 
Piecyk gazowy okaiyjitlo 

d o  sprzedania. 8284
Wiadomość: Ul. Krowoderska 
L 27, I p. na lewo, lub llai* 
na. udowy, Plac Maryacki 8.

"1 I
udziela rutynowana nauczy
cielka, uczeniea pierwszorzęd

nego profesora. 8233 
Zgloraterda między 11 a i pop.
Rynek Kteparskl II, II p. 

(wejście od ul. Krzywuj).
pomocy w uoma po*zuxuje — ; —  
b y u t r .  Putomae zgłoszenie i POD StKrtETlil.jlj
i i .  An ^ l ^ ‘ Cyi ”Ĝ  Ś W oczach ognie rosy, *pod ^  ecko ■ 82*8 j Pteć aUba j30V..ąi

Kapuj; c»<ta»N ««**• ^  Pu’-h| mi«ki8 WłW:/
ptywana, pUo najwyiase ! f 1̂12,5 ! 
p j y ,  Krw. Nuomiciiie koro- ^>ędt*c«z 1 ani uda

lnb ustne L. 
>na, Kr ów, ni. 3»- 

8244

saopdontky 
bebmaus, ]

roka 22.
HWtóiu.s i  A pekui, 

kaehni, przedpokoju i wc- 
(catoać jako willa pa«- 
s ogrodi m biizko * lor-

iata 8138 
Byłeś tylko chciata,
Z porad budidaszkowej 
Fryzyftrkl fachowej.

Adres: ul. di&dzki 3 ,1 p.
sweeuwuseMOw-ł «#+

U »dy (ci 
torowa z <  ̂
gow/Bi; zamUuię na dwa po
koje i kuchni; z el.es tr. o -j 
świetleniem i k  icoią , naj- i

lita ’ 
dain^Aa nnjiepsza 

cełny n tzk io  —
óbetnicj im Salwatorzn. Zgło-j K I K C B L

>  B* " “ l * !  tóow ska 7. 2988■im, „Ckiden**. 32581
■i ■ ■" -̂.-- i ....

GdtUd aa swaje 
2 dalewczynld sieroty lat 7,
1 2 mliwdęcŁim, P*tl '«• 8olo- 
aaea Oadecliowa, Świątniki 
Górne L. 49. 8259

H ĵleTiSEn bilmiks. cy^arettrwa ’.-
-V’ w k iią ie c z k a u h  i

■";G-' Wy r ób -  Kraj i  wy . Ó.J
' galicyjskiej fabr>ki U ib«i *!( -

g d »  papierosów.3

f skłaa
J.-.'--. ■■;■' ly o r id c .

-Mfiu«itaśinii:jni.iimniiiinisi»iincm»wsw awsp—wmtw <■ m■ms<nwiwunia«iŷ‘gK jfiMht

m

« *  b *•? m- m m 7 sg 2793
tfiłi Ś5»

S:6s!a Ltftiiie-snijiijhaa i  ireppa
M iir& sał^cw ika '|li» (róg  Z ło te j)  

przyjmują słuchaosy i cbjchaciki zo świadeotwami 
z ukończenia średniego za«lr8du naukowego^ 

Infc.miac.ye i pro'>i*amy be»p?atriia w kaucelaryi 
szkoły. Końcwicy szkołę otrzymują prawo do zło
żenia państwowego egzaminu na lekarza dentystę.
*•»•< »oee«»e>i * * « * ' » < * * * WTO. >wJ

•« Z a : ; ł - d  l iu s a r M o -t o s c t iz n ia n y  p .i. i

1  uw k«5s F R .  M l k u u m  i
• . / f e ^ T T a  wytabb* w a g i t i u a t ! ; t » ;  od S 

Vjjś| do 2500 cg. oraz przyjmuje J
'\ »t M  wszstkitgo rodisju i systemu wjgi # 
lW-AiS 1 cifttnrai Eo reperucyl' «I h'5.-'4 jjiS. V*̂ S_J_.l t .. - ”

Oft

s  9i:8W »r Sm O W Ł KAWOWE S R 
«  ŹAS8KI, TALERZE, .ŁOJE

s 32o6 SKŁAD rCV3:r2ŁftS3Yi * SXKŁA

KOMPcrcwŁ. nu- %
IdftE IbL WŚLSÓA © 

«S

ŁBE: tndzłoldo przesitemplo- •--■* ' Wm:s w nr.j>dciA 19
5W,:-'J2»68ar wm.-B w urzędzie ee- m 

cbowyni. Wszelkie na- | 
piisarjt tłsf*Vr-di*ó i n»?niL:eye przcstuwicfi przy wa- O

1 S .  C i ^ y ^  W  K . H K O W 3 2  i  i
t, ul . if»wr_ l a (i* nzi£*iłr;jp ;  S
*» ,«

Julian Cysnkiawicz
Kraków 

ul. Zwierzyniecka 29
FBiffl

Lt, t ławko ..ska z*

KJŁWil 8287

c z m o m o s i

t

!  .
S £ g»ch pomostowych diii ważeniu wozów lub wago- 4 
** ■ -  rw  kolejowych nskuteczu a % cetą dokładr.oś.-ią. «  

lic ń&iw - Podgórza wt. Ysry^wra 1 . o2tl ®
w a a s u te j

Biisru t e c h n ic z n o -h a n d lo w e '

K S M i i  M A C M A U F '
■ u i. Gtsuga 24 ,

Sprzedaż ntuteryalów elektro-tochiticznych. Ża
rówki wszelkiego rodzaju. Wlelld wybór ktup 
elektrycznych. .Dzwonki elektryczne. Akumula- 

tory Nr. 1. do sprzedania.
Kraków, ui. Struga, 3 4 .. nT«□ □ □ U D a n o o n D f ą p c i D a D ^ i i ^ n a o n D C ł i

p „Mn.! URAM, Kraków, Grodzka 32 , li. □  ££o»««e«eue»»«r&»***#«.«->&»«
□  Gcds.uri.cd 10—t2j 4—6, w niedzielę i święta 11—12 P ”>
^  1. Kursa gluirdzyaino-re-slae ^  ®
p  n. Kursa ssuilnaryalnc S  |
□ UL Kursa wydiialowo p «*
Cl IV. Kursa dla rsprobowaayda z Oahcyi d  t

ł Król. Poi. P  *
B v - Lekcye zbiorowo 1 indywidualne

Po ftczo ch ’/  uBÓł'liftk54? 1 d z ie c in n o ,
w dobrych gatunkach, skarpetki mą3kic, kot* 
nlarso pikowa miękls ula Panów, przy bory do 

krftw.acńyjL./ 3224
tcśAiy nltsian* na 
śuititcwi *»«, hurtowniaKOWOSCI Oli PSU

e: L M
Pnj (Łtuiwcii Iturtawnyidi odpowiadał spust

i
I

□ ||“j w
□  VI. Kursa kore spondencyjne dla prowln- p  o
D cyi, F*. T. Urzędników 1 wojskowych, □  |
P prowadzone równolegle z kursami zbio- C
p  rowymi w Krakowie. p  i p
S NajwybUmcjar.e siły r caJ«j Polaki. Ceny nąjnlzbze. n  fn; 

Prospekty i Informacye beipiatnic. 3178 p  * ~
‘ a a o a u L j a c o a a o a D D t P D u c o a r ^ O D D d :

Spitytiis* Bsrjaut 
pan litrów albo inna wyua- 
jrwdi iflib dud za wyszuka- 
ale p »koju nmoblow&migo z 
uaobnem wejściem. Zgtcsze- 
;i«: „Hydraulika" Duuajew- 
gfego 7. 3200

Dala 7 września
na otacyi Kielce w układzie 

.retmrych pakunków zumie- 
m-udookrągłe łubiane pudełko 
od kapeiuaiy zawieifiąiie za- 
pa-y spoży wcze i żakitt dam- 
żtu, ca pudełko zawierające 
damską garderób; i poduszkę, 
trosze o wyndon; pod adre
sem Kraków, Sobieakiego 18, 
[). WeLtil. 8271

Zimy Larar»1.rtw
(i 7 plum.) ezukż iekcyi. — 
o«icz< ;w, u* 5, a »b óia. 8278

Uefeiów t e n  Eigii i  Fsdin
p ;sy  ul. JfrtŁ fa . r.ow ak.ogo (. S. 

poleca wyroby betonowo Jakoto kręgi betonów du utu<
^©e^ócess^atóasf uSdtó«e^£X5«a&SSb«)<3y^ djr,en s^go  cm„ n ry  do aanailzacyi w różnych nią-
% Siem M IHwłestjr: i Firn SlW^Śm w! U omninlielm I R $  rach, płyty do chodników dyle Śdankowo Itd. podej

muje slęzarnzem przcpr^wadzciiii. wszelkich kanallzacyi.
■ j Zamówienia miejscowe 2 zamiejscowe wy-konuje lutyeh-

l i i  l i i u  i . Etolia i U ,ffiią  I ś i id a  L l

i.
Bibułka i Tutki

„ P O T Y C Z K A
Wyrwu krajowy.

Kuka sobie kukułka 
Po direwinach w Krakowie, 

Ż-j naji t «a bibułka 
Dziś Potyezk; się zowie.

Oj dana !
Aktualne to miano 

Śłnsz"« racy; posiada,
La Pstyczk; nazwano 

Swojski produkt nlęlada.
Oj dana I 

A co swo<eLie, to nęci 
Kafdzintkiago pan czka, 

Niecbżs Katdy w pamięci 
Ma bibnlit; Pciyszks.

Oj dana ! 
Są i tutki tej narwy...

Tu PtrtyK kj jest piękią: — 
Pchaj w idą choćby maborkę, 

Tutki moeue, nie pękąl 
3254 Oj dana!

Wszędzie da nabycia.

U. Piero.ii! — prxemy*iowioa 
Na niezwykłą miarę,

Ma z dziedziny wyriaiusków 
Ładnych rzeczy parę. 

Pn.edewsry.tkiom szydło „Lamet14 
D/iś opinii świetnej,

Storo go u<t świat już idzie 
Tysiąc w.aśn.e oet̂ y.

Bni czy rkorę, koc czy worek, 
Cokolw.ek czas str-iwd.

„Lumaz*, ściegiem jak maozjnz, 
b ti tnldu noprawL 

A te tani i praktyczny.
Vv'ś/.ysUm wszędzie służy.

Mieć go trzebi, więc p̂ d ręką 
W domu i w poŁ,óty.

U Piarcifca Trluwph-łQso,
Z soczewkami ,̂ aii«a ',

I dla starszych i dla dzieci 
Rzecz l iczwzkio cenna. 

„Tiiuiuch" swymi obrazami 
Urozmaicony,

Wszystkich bawt, wszysCdeh omy 
Za cztery korony 1

Herbston.™ — rum Jamajka 
Z Cojlońską herbiitą,

Płyn ed innych drotszy może 
Lecz i lepszy za to i 

KR. ras In;pi u Pitrolks,
Tca mu sław; „zorzy,

Bo ma szklankę wybornośd 
Za osi<ax> halerzy II;

Z ianyssn rseczy, 1 tórych zwykle 
Duść się nie ocenia,

U Piórnika są maszynki 
Dj aamoi3ulsn:«.

84 ęuziki palsntusre,
WtOSżsdłs, c;raiki,

Brzytay, isti, lustra, bmzkl,
Lalki i zabawki.

Caty oazar u Piórem
L>ajo mannę lłotą 

I niech tylko nom zachodnią 
'■ Uranie; otworzą,
W tel się dobro uzupełni,

Co zaś złe — naprat/i 
& tymczasem niech kupują 

To, co jest, cieaawil 3275

miast po nader niskich ceuaoh. 8280

 ̂J  FUTRA MĘSKIE i DAMSKIE
zarękawki 1 kołnierze przerabia i wykonuje z wza- 

$  snych 1 dostarczę nyoh materyuów według najnow- 
($) szych iuraali solidnie i punktualnie pc zmiwiytii 
gj ccnzcit. Pcriidte po.sca iizy we wszystkiuti Jakościaeh
| PTJ.OUWHIA KUŚNIERSKA 8269

| T . U E R P ( l i | S K I E O O
| KRAKÓW, UŁ. ^LORYA^SKA 32, OFICYNY
‘l^m r&S^Ss& ^^S6^SG^StS>S^iQ^^Xit_______

OLA C Z Y TE L N IK Ó W
P R E M I O M

KStSS Ste$£tóę$£L26S<S>(5XD

i i b m

FABRYKA M B O r m  
F̂ ETALOWYGH 

I AS9UHM:U LĄT0 R0 W
Własność Krsjcwego Funduszu [nv/es'iycyjr.ego

METAL
2118 l w ó w ul. Zacharv isiewicza 5.
d o s t a r c z a  k a $ d m ® a  r c c ś  
Ź f t Ł b U i  S R i t y ,  V3 2 Z tZ Q % &  

p ^ i f ó w ,  d o  m i
Ceny konkurencyjne. — Tern*

fi} Ł3 s r u i
S ś r u b y  

fcę>;| | i € .
i dostawy krótki.

'ihdr*.
9FWKBIk9S?% >

W ydawca; W  *a*tępctwle Spółki W y3&waiij.*j „S isicr* Jlarsy Ł-.

*?■1 va-iriiAhv-*14r’̂Ji.tęp

, OOŚóA KRAKOWA 1 ^ 3 0 "
Kto wytnie uniejsze ogłoszenie i wraz z do. adny® 

adresem i 10-ciu koronami uade&le je do admin strącyI 
św etn̂ gp tygodnika satyryczno-humorystycznegu

„  Ś m ie c h 1“
(Lublin, lino „Rskiaraa- ul. KsśeiuszU Rr. B, akrayotm w*" 
Bzirwa itr. CC) będzie otrzymywał „Śmiech11 przez m
kwartał.

i W zwyczajnej prenumeracie „Śmiech" kosztuje kw«r* 
taluie 15 kor., a przy nabywaniu pojedyńczych cgiempl*1' 
rzy 19*50 kor.

Egzemplarz okazowy wysyia si; na żądanie iairao.

„Ś m ie ch 64

nm

wychodzący pod rcdakcyą Iru fU ik a  GłowlńskS«!ł0*
redagowany w ciuchu narodowym i bezpartyjnym, 9V „  
lnie ilustrowany, przynosi co tydzień ciętą i doskonal 
satyrę ahlusiną. Chociaż wydawany w Lublinie „śnń8jj*j<|
omawia wylączuie sprawy ogńlnunnrudowe.

W ] ■WSrtśi icJn-.hLi.ł-.Ałiv,* *

|| SKŁkD MOTOHÓ^ 
PRĄDNIC 0 ° A/  
WSZELKICH MAT®* 

. RYAt.Oćr DLA-4W.'
KRAKÓW, GCLĘcJA 3  TŁA I LZWONK^ 
WŁASNE WARSZTATY RhPLHACYJNC.

. P R Ą D '

ScpuL*.*! c%e*ar.: Jaa Siaakiswicz.— Drali. Lądowa w KrafcowŁ*'


